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R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów F edakcia nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-eU

OBOTrtl
CErffiRAifty n D C  

ORGAN

T.U.R.
PRZED WALNYN ZJAZDEM
Dowiaduję się ze zdumieniem i ra ­

dością, że zgłaszanie delegatów na 
W alny Zjazd T. U. R. w Łodzi idzie 
niezwykle pomyślnie. W chwili, gdy 
piszę te słowa (22 stycznia) mamy już 
89 zgłoszonych delegatów.

Je s t to cyfra bardzo wysoka. Za­
zwyczaj na naszych „tomowych" Kon­
gresach cyfra delegatów nie przekra­
czała 70 — w najpomyślniejszych po­
litycznych i gospodarczych w arun­
kach. Trzeba przytem  zważyć, iż 
znaczna część delegatów — wiado­
mym kiepskim zwyczajem — przyby­
wa w ostatniej chwili bez poprzednie­
go zameldowania. To uprawnia nas 
do przypuszczenia, iż ogólna liczba 
delegatów przewyższy setkę, nie li­
cząc oczywiście gości z pośród dzia­
łaczy oświatowych, młodzieży, har­
cerzy i t. d.

Coprawda ogólna liczba Oddzia­
łów TUR-a wynosi około 220. P a­
miętajmy jednak, że wśród nich jest 
dużo małomiasteczkowych, a nawet 
wiejskich, i to na dalekich krańcach 
Rzplitej położonych. Skąd wziąć 
pieniądze na daleką kosztowną jaz­
dę i pobyt?... Subwencji — niema 
żadnych, z wiadomych przyczyn po­
litycznych. Składki własne, robotni­
cze i chłopskie, są minimalne, bo pa­
nuje bezrobocie w mieście i na wsi. 
Inteligencja „turow a"? Też jest w 
ciężkich w arunkach materjalnych.

A  mimo wszystko, — nawet z da­
lekich województw kresowych spo­
sobią się na Kongres TUR-a delegaci 
i delegatki, nierzadko za ostatni 
grosz organizacyjny lub nawet swój 
własny.

Będziemy mieli niebywale liczny
Zjazd „turowy".

Zastanawiający objaw! Ciosy, spa­
dające jeden po drugim na klasę ro­

botniczą, bynajmniej nie łamią jej si­
ły wewnętrznej, duchowej. Bynaj­
mniej nie gaszą jej potrzeb — etycz­
nych, umysłowych, ideologicznych! 
Raczej odwrotnie — budzą potrzeby 
i wykuwają moc.

Zastanawiający objaw! Widocznie 
klasa robotnicza poprzez swe orga­
nizacje kulturalne odczuwa potrzebę 
skupienia się duchowego. Prowincja 
chce zetknąć się ze „stolicami", chce 
się dowiedzieć o nowych rzeczach, 
przysłuchać, opowiedzieć o swych 
cierpieniach i potrzebach.

Obok uroczystego otwarcia, obok 
sprawozdania organizacyjnego, spra­
wy młodzieży i kwestji Czerwonego 
Harcerstwa, będziemy mieli na Zje- 
żdzie (w części teoretycznej) szereg 
zasadniczych referatów  i dyskusji.

Pierwszym w tym szeregu będzie 
referat o „Gospodarczych i psycho­
logicznych drogach do Socjalizmu". 
Chodzi, oczywiście o to, że współ­
czesne pojmowanie marksizmu po­
rzuciło już naiwny stary „autom a­
tyzm" gospodarczy. Oczywista, u- 
6trój gospodarczy i zaostrzające się 
starcia klas stwarzają podstawowe 
warunki dla socjalizmu, ale koniecz­
ną jest także świadoma praca wy­
chowawcza nad Ludźmi! Zajrzyjmy 

, do programu „linckiego" austrjackiej 
Socjalnej Demokracji, a  przekonamy 
się, jak silnie nowoczesny socjalizm 
uderza w ton pedagogiczny, — w 
przeciwieństwie np. do „starego" 
programu Erfurckiego z r. 1891, k tó­
ry był bardziej „mechanistyczny". 
Nawet bolszewicy przekonali się, że 
najbezwzględniejszy teror nie zara­
dzi wszystkiemu, i rozprawiają o ko­
nieczności „rewolucji kulturalnej".

Drugim referatem  teoretycznym 
będzie sprawa bardziej konkretna — 
wychowania socjalistycznego i jego 
trudności.

Trzecim będzie jeszcze bardziej 
konkretny i aktualny dla TUR-a re ­
ferat — o kształceniu pracowników
oświatowych.

Gdy każdy z Was stanie się agitatorem, —
wtedy podwoimy z łatwością szeregi Polskiej Partji Socjalistycznej

Na str. 3 notujemy pierwsze odezwy z kraju

Po krwawych zajściach pod Rybnikiem
Tragiczny epiiog. Szczegóły. Śledztwo dotychczasowe

W e wczorajszym numerze „Robotni­
ka" podaliśmy wiadomość o demonstra 
cji

bezrobotnych,
jaka odbyła się w Paruszowcu pod Ry­
bnikiem na Śląsku.

Szczegóły tej demonstracja i okolicz­
ności, w  jakich policja dała 

salwę karabinową 
w tłum są następujące:

Po ukończeniu wiecu, bezrobotni u- 
rządzili

pochód
pod siedzibę m agistratu i starostw a w 
Rybniku.

„Knrjer Czerwony" pisze, że „aby nie 
dopuścić do wykroczeń, oddział policji 
złożony z 14 policjantów pod komendą 
przodownika zastąpił drogę pochodo-

• IIW! .
Uczestnicy pochodu na widok policji 

podzielili się na dwie grupy. Z jednej 
grupy padły r.a policję kamienie, W od 
powiedzi na to policja dała 

dwie salwy 
jedną w powietrze drugą 

w  tłum.

(Kor. własna).

Na placu zostali
ranni,

tium pierzchnął.
Dwóch z pośród czterech ranionych 

zmarło
w szpitalu.
Po krwawej likwidacji demonstracji po 
licja przystąpiła do przeprow adzania 
śledztwa, w wyniku którego aresztow a 
no

8 robotników.
Oskarża się ich o zbrodnie z art. 113, 
115, 116, 125 i 130 kod. kar. A resztow a­
nym grozi kara w ięz'enia od 3 — 6 lat.

Epilogiem krwawej demonstracji by­
ło formalne oblężenie, jakie odbyło się 
w Rybniku, również krwawo zakończo 
ne.

Policja zam ierzała aresztow ać robot 
nika Jana Marcela, pod zarzutem  podże­
gani do nieposłuszeństwa władzom. 
Marcel, spodziewając się aresztowania, 

ukiył się 
w swoim domu. przedtem  

zabarykadował 
drzwi i okna.

Przybyły oddział policji został przez

Marcela powitany
strzałami,

przyczem jeden z policjantów został ra 
niony w plecy. W ezwano posiłki, o ta ­
czając jednocześnie dom.

Przybyły w krótce oddziały policji, u- 
zbrojone w hełmy,

pancerze i  karabiny.
Marcel widząc posiłki, otworzył okno i 
zaw ołał pod adresem  policji: „Wy mnie 
żywym nie dostaniecie!" Następnie za­
czął ostrzeliwać policję.

Po kilkugodzinnej walce, policja zbli 
żyła się na tyle. że była w  stanie rzucić 

bombę łzawiącą.
Marcel widząc, że sytuacja dla niego 
jest bez wyjścia, dxvoma strzałam i 

w skroń 
pozbawił się życia.

Do Rybn'ka przybyli przedstaw iciele 
władz, którzy przeprowadzaj? śledztwo 

„Zachowanie się policji, jak pisze 
wspomniany na w step 'e „Kurjer Czer­
wony", fest przedmiotem szczegółowych 
dochodzeń, gdyż w ładze wojewódzkie 
mają wątpliwości, czy salwa w tłum 
była wywołana kon.ecznością".

Sensacyjne pogłoski o sensacyjnych planach
„Blok naddunajski" pod kierut k em Włoch

(Kor. własna).

Wiedeń, 22 stycznia.
Krążą tu uporczywe pogłoski, że ks. 

O tto Habsburg, pretendent do tronu wę 
g.erskiego, ma poślubić córkę króla 
włoskiego.

Pod płaszczem
zbliżenia dynastycznego, 

po objęciu tronu przez ks. Ottona, na­
stąpiłoby ścisłe

zbliżenie polityczne

W ęgier i Włoch, przytym W łochy po­
parłyby energicznie ten odłam „Heim- 
wehry" austrjackiej, k tóra pragnie od­
budowy monarchji habsburskiej w  Au-
slrji.

Pow stałby w tedy
„Blok naddunajski"

trzech państw  wymienionych z ew entu­
alnym dodatkiem  Rumunji. „Blok p ro ­

wadziłby wspólną politykę ogólną, go­
spodarczą i celną, zaprowadziłhv na­
w et

wspólny pieniądz.

Kierownictwo spoczywałoby — rzecz 
oczywista — w rękach Mussolini'ego. 
Faszyzm włoski osiągnąłby hegemonję 
na południowo - wschodnim obszarze 
Europy.

W  Szan gh aju
U timatum a d m ir ła  japońskiego, Jak w zd cb ytym  kra?u„

Burmistrz Szanghaju przyjął ultima­
tum admirała japońskiego, dowódcy 
eskadry stojącej w Szanghaju. Ultimatum 
wyszczególn a środki które powinny 
zastosować władze chińskie Szanghaju 
aby zabezpieczyć obywateli japońskich 
przed napaściami tłumu. Ult matum zo­
stało przyjęte z wyjątkiem żądania za­
kazu rozwiązania wszystkich związków

chińskich, które odnoszą się wrogo do 
Japończyków.

Burmistrz oświadczył, iż warunku te 
go przyjąć nie może, ponieważ zniesie­
nie związków wymienionych w ultima­
tum może nastąpić tylko z rozporządzę 
nia Rządu chińskiego.

Admirał japoński przesłał również 
ultimatum redakcji chińsk'ego dzienni­
ka, który drukowany jest w  koncesji

Awantury antysemickie na
w  Berlinie

U niw ersytet berliński był wczoraj wi 
downią wystąpień antyżydowskich stu­
dentów hitlerowskich.

W związku z akcją wyborczą do stu­
denckich organizacyj samorządowych 
tłum studentów  hitlerowskich zaatako­
w ał wczoraj grupę Żydów na terenie 
uniwersyteckim.

Słaby posterunek policji nie zdołał 
opanować sytuacji, wobec czego wezwą 
no na pomoc posiłki.

Na terenie uniwersyteckim rozpoęzę 
ła się bójka między młodzieżą hitlerow 
ską a policjantami, oraz Żydami.

Studenci hitlerowscy śpiewali antyse­
micką pieśń, zaczynającą się od słów: 
, krew  żydowska tryśnie pod niemiec-

międzynarodowej. Admirał japoński za­
żądał zaprzeczenia wiadomości, jakoby 
japońscy marynarze brali udział w o- 
statnich rozruchach, oraz domaga się 
wydalenia z redakcji sprawozdawcy, 
który pisał o tych zajściach.

Ludność chińska zwróciła się do RzN 
du nankińsk ego o wysłanie do Szang­
haju posiłków wojskowych, aby zapo­
biec ingerencji japońskiej.

Uniwersytecie
kim nożem..." Poliq'a oczyściła uniwer­
sytet, przyczem zatrzym ano kilku stu­
dentów, celem stw ierdzenia ich na­
zwisk.

R ektor zawiesił w ykłady do ponie­
działku.

W śród ogólnego zam ętu pobito rów­
nież kilku studentów  nie - Żydów.

Będziemy obradowali przez trzy 
dlni. W ielka już dziś rodzima „turo­
wa zespoli się jeszcze bardziej i 
nabierze nowych sił dla dalszych prac 
i walk. W ycieczki i wieczorne ze­
brania towarzyskie z  produkcjami

zespołów „turowych" uzupełnią pro­
gram oficjalny. W ystawa harcerska 
zapozna nas z pracami naszych naj­
młodszych — „braci w  Turze", 

Będzie to — nasz Zjazd — i p rze­
gląd prac dokonanych, i praca nad

przyszłością, i chwila wytchnienia w 
dzisiejszych ciężkich czasach, i zbli­
żenie się wzajemne w obliczu no­
wych zadań.

Jedźmy na Zjazd!
Kazimierz Czapiński.

Przed walką
w górnictwie i hutnictwie

R obotn icy  o d r z u c a j  a r b i t r a ż
Górnicy i hutnicy Zagłębi odrzucili 

więc arbitraż rządowy, domagając się 
bezpośrednich rokowań z przemysłow­
cami. „Podwójna gra" kapitalistów i Mi 
nisterjum Przemysłu i Handlu nie po­
wiodła się. Kongres rad załogowych 
Zagłębi Dąbrowskiego i Krakowskiego 
przyłączył się całkowicie do stanowis­
ka Kongresu Katowickiego. Jednolite 
stanowisko klasy robotniczej wszystkich 
trzech ośrodków przemysłu węglowego 
i hutniczego jest zatem zapewnione.

Sprawa walki górników i hutników, 
to wspólna sprawa całej klasy robotni­
czej Polski.

•  *
*

Dziś odbędą się na wszystkich kopal­
niach Górnego Śląska, jak również za­
głębi: Dąbrowskiego i Krakowskiego 
zgromadzenia robotników  kopalń * hu t

Na zgromadzeniach tych przem awiać 
będą tow. tow.: Stańczyk, Topinek,
Bielnik, Chrószcz, Bocian, Kaczmarski 
i wielu innych.

W śród załóg robotniczych panuje na 
strój wybitnie strajkowy.

„ I N T R Y G A  B E R L I Ń S K A ” 
CZY „INTRYGA SANACYJNA"

Górnicy i hutnicy Górnego Śląska sto­
ją w obliczu niesłychanie brutalnego 
zaatakow ania ich płac, urlopów  i 
świadczeń socjalnych przez kapitali­
stów. „Sanacja", k tó ra  całą swą „sana­
cyjną" duszą trw a po stronie przem y­
słowców — nie ohciałaby jednak nara­
zić się robotnikom : ale jakże tu wy­
brnąć z trudnego dylematu, aby kadzić 
robotnikom  i salwować jednocześnie sta 
nowisko Rządu i kapitalistów ? W yna­
leziono sposób. Z ataku na płace ro ­
botników zrobiono — słuchajcie! — „in­
trygę berlińską". Kapitaliści nie z w ła­
snej woli wywiesili ogłoszenia o obniż 
ce płac i lokaucie — ale zrobili to  pod 
wpływem szatańskiego podszeptu z 
Berlina! Przecieram y oczy i pytam y:— 
jak to? —  mamy „silny Rząd", a ten  
pozwala na to, aby w Polsce jacyś intry 
ganci z Berlina mogli prowokować sto 
tysięcy robotników, mogli grozić w y­
rzuceniem ich z pracy, decydować o 
zamknięciu naszych kopalń — mogli ła  
mać bezkarnie nasze polskie ustaw y?

Czy „sanacyjna" prasa — zam iast się 
żalić na intrygę z Berlina — nie pow in­
na zapytać „swego" Rządu, dlaczego 
pozwala na .intrygi" jakimś ciemnym 
siłom B erlina?

’ Przecież tego rodzaju w ystąpie­
nie prasy „sanacyjnej" byłoby logiczne 
i pożyteczne dla kraju, bo domagałoby 
się położenia kresu tak  niesłychanej 
sytuacji, że o losie wielkich gałęzi prze 
mysłu, o bycie stu tysięcy robotników  
— decydują jakieś ukryte w obcym pań 
stwie intryganckie siły. Niestety, prasa 
„sanacyjna" tak  sprawy nie postawi, bo 
wie, że obniżka płac została zadecydo­
wana nie wskutek obcej intrygi, ale 
wskutek porozumienia naszych kapita 
listów z Rządem w  Warszawie. „Intry­
ga berlińska" jest tylko dość przejrzy­
stą „intrygą sanacji", aby zasłonić nagi 
fakt, że Min. Przem ysłu i Handlu ułoży 
ło sprawę obniżki płac zgodnie z r.aszy 
mi kapitalistam i a więc Rząd ponosi 
za postępowanie przemysłowców współ 
odpowiedzialność.

Jan Stańczyk.

Od Redakcji
Na str. 2 dzisiejszego numeru „Robot 

nika" drukujemy początek spraw ozda­
nia z działalności TUR-a za rok 1930 
i 1931. Dalszy ciąg sprawozdania is~  
mieścimy ju tro  i pojutrze.
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„Wielcy samotnicy”
Są jeszcze  tacy w  Klubie B. B. W. 

R . Dawni „liberałowie". Dawni „po- 
stępow cy". W  Wilnie prenumerowa­
li ,J łiecz“ i czy tyw a li z nabożeństwem  
m owy M ilukowa w Dumie Państwo­
w ej. W W arszawie kupowali masło 
w sklepach żydow skich na złość an­
tysem itom . W K rakowie głosowali na 
„demokratów", a w e Lwowie nawet 
na H ipolita Śliwińskiego. Poniektóry  
miał „górną i chmurną ‘ m łodość „so­
cjalizującą"; wspom ógł niekiedy i w 
jakim ś roku 1910 c zy  1912 „nielegal- 
nika" dziesięciorublówką albo zgoła  
po bohatersku noclegiem we własnem  
cichem mieszkaniu. A ż  w reszcie los 
łaskaw y wpakował im do garści man­
dat poselski, w zględnie m andat sena­
torski w  czw artym  z  rzędu  polskim  
parlam encie, p rzyczym  ulokował nie­
co złośliw ie one m andaty pod dłonią 
sprężystą  p. W alerego Sławka.

1 teraz „wielcy sam otnicy".... bole­
ją. B oleją we dnie i w  nocy. Boleją, 
gdy p. M ackiewicz w yk łada  im s ty ­
lem  profesorskim  różne za le ty  mo- 
narchji; boleją, gdy czy ta ją  misterne 
w iązanki obelg w  „żargonie m arynar­
skim ", jak  mawiał Plechanow, które 
to w iązanki redakcja „Słowa" wileń­
skiego zw yk ła  nazywać, „żeby tru­
dniej było zgadnąć", —  ni mniej, ni 
więcej, jeno... „kronikami sejm ow e- 
mi"; boleją, gdy p. G rzybow ski z 
lwowskiego ,Jjłowa Polskiego“ po­
wiadamia ich uprzejm ie, i e  z  dniem  
tym  a tym , od  godziny te j a  te j sta li 
się „syndykalistam i"; łz y  ronią nad 
listem  dr. M otza; m arszczą nosy do­
stojne na wspomnienie o „nieznanych 
sprawcach"; oklaskują radośnie dow ­
cipne uwagi p. Pierackiego o „prawo­
rządności"; spać nie mogą po każdej 
brzeskiej dyskusji,...

T acy to są „w ielcy samołnicy-bo- 
lejący"....

* «
♦

Czasam i wzbiera w  nich bunt i 
gniew. Chodzą i  pomrukują niczem  
lw y . Biegnie w net ktoś do p. Sławka, 
opowiada. Macha ręką p. S ławek z  
uśmiechem:

„a ty , Jojne 
o te wojnę, 
bądź spokojne!...."

P. Sławek ma zaw sze rację...
* *

*
A  może niema wcale „samotników  

wielkich" w Klubie B. B • W. R.? Mo­
że  niema... Bóg to w iedzieć raczy! 
K rążą  jednak o nich legendy... Pono 
p a trzą  z  rozrzewnieniem  w uśmiech­
nięte oblicze p. W iślickiego  —  sym ­
bol nowoczesny filosem ityzm u la t 
m łodych; pono czy tu ją  nocami stare  
kom plety „Rieczi" z  mowami Milu­
kowa o wolności sumienia, n aprzykład  
( j ak to pisał Żeromski? „taki ja  by­
łem  w ówczas, panie dzieju!"); pono 
iertyczn a  postać ks. Żongołłowicza 
nasuwa im m yśli „masońskie"... Tak 
opowiadają....

•  *
*

A le p. S ław ek ma rację. 
„Sanacyjne" Jojne  
o te  wojnę
m oże być spokojne..."

„Liberalizm" polski spoczął snem  
wiecznym  na łonie , .sanacji". Jeden  
B oy w ojuje z  biskupami, ale i on w o­
li nie drażnić p. ministra spraw  w e­
wnętrznych. Bo „liberalizm" polski

PolsKie
i pracownicy

W błyskawicznym tempie czwarty Sejm 
, załatwił się" w piątek z nowelą do rozpo­
rządzenia Prezydenta o  przedsiębiorstwie 
Polskie Koleje Państwowe. Kolejnictwo zo­
stało w praktyce wyjęte z pod kontroli 
władzy ustawodawczej i przetworzone w

Koleje Państwowe 
kolejowi w epoce „sanacyjnej”
rodzaj ,dojnej krowy", stojącej z zewnątrz 
dla skarbu.

Na Komisji Budżetowej Sejmu tow. Z. 
Piotrowski poddał surowej ocenie oałą tę  
sytuację, stając jednocześnie w obronie mas 
kolejarskich. Surowo również brzmiały o-

ceny pos. Chądzyńskiego i Rybarskiego.
Mowę tow. Piotrowskiego dajemy poniżej 

w możliwie obszernem streszczeniu.
Końcowe przemówienie min. Kiihna za­

powiadało — między innymi — dalszą re­
dukcję pociągów.

Mowa tow. Zygmunta Piotrowskiego
Nie mogę się powstrzymać od pew­

nych uwag nad tem, jak traktowane jest 
przez Rząd całe przedsiębiorstwo kolei 
państwowych. Uważa się je za jesizcze 
jedno źródło zatykania niedoborów o- 
gólnego budżetu, stosując coraz większe 
oszczędności na pracownikach i nakła­
dając nowe ciężary na kolej. Te ekspe­
rymenty odbijają się także niekorzystnie 
na sprawności kolei. T. zw. czysty zysk 
jest bardzo charakterystyczną manipu­
lacją. Nie oglądając się na istotne po­
trzeby kolejnictwa, ten czysty zysk jest 
uważany za ostatnią rezerwę dla ogól­
nego budżetu. Znamienne było, co po­
wiedział p. minister kolei, kiedy oświad­
czył, że gdyby miał zarządzać przedsię­
biorstwem bez oznaczanej zgóry kwoty, 
jaką ma przelać do Skarbu Państwa, to 
wymagania samego przedsiębiorstwa 
mogłyby zmniejszyć tę kwotę wpłaty 
do Skarbu, ale gdy ma obowiązek co 
miesiąc przelewać odpowiednią sumę, 
to oczywiście zrobi wszystko, aby ta 
kwota wpłynęła, nawet wbrew oczywi­
stym interesom przedsiębiorstwa.
. PRZY DEFICYCIE — „CZYSTY ZYSK".

Pod tym kątem widzenia prowadzi się całą 
gospodarkę kolejową. Zamknięcie rachun­
kowe roku 1930-31 okazało deficyt 47 mil 
jonów, pomimo to wpłata do Skarbu Pań­
stwa wynosiła 30 milionów. Jest to ten 
osławiony czysty zyslk. Upozorowano to 
nadzwyczajnym dochodem 77 miljonów, ja­
ko nadwyżki z poprzednich okresów budże 
towych. Jeżeli były nadwyżki to dlaczego 
w 1929 roku kołej pożyczyła 10 miljonów w 
Skarbie Państwa, a zarazem tysiące kole­
jarzy wyrzucono z pracy a innym zreduko­
wano czas pracy.

WSZYSTKO KOSZTEM KOLEI 
I KOLEJARZY.

Pan referent podał prowizoryczne 
zamknięcie za ostatni kw artał 1931 ro­
ku. Ja  miałem pod ręką cyfry za 4 
pierwsze miesiące 1931 roku. Wtedy 
kolej wpłaciła, jako czysty zysk, 24 mi- 
ljouy, gdy już ostatecznie zamknięcie 
rachunków za ten okres nastąpiło, oka­
zał się deficyt 1 miłjona, ale potrafiono 
to pokryć dochodem nadzwyczajnym 
przeszło 25 miljonów, jako należności z 
tytułu koncesji na budowę kolei Herby 
— Gdynia. Na wiosnę r. ub. tłumaczo­
no nam, że te 65 miljonów fr, franc., ja­
ko odszkodowanie na wykonane robo­
ty, zasilą finanse kolejowe i pozwolą na 
pewne potrzebne roboty. Rzeczywistość 
wykazała, że tą  sumą zatkano tylko 
pewne mniejsze niedobory ogólnego de­
ficytu, oczywiście kosztem kolei, a 
zwłaszcza jej pracowników.

Wprowadzono obecnie nowy rok bu­
dżetowy w kolei, czyli jak to w prasie 
nazwano „Pan Minister zgubił zimę",

cierpiał od urodzenia na dziwną cho­
robę:

zam iast kręgosłupa miał giętką  
sprężyną. /*

A R C H IW IST A .

Zrobiono to poto, ażeby za ten kwartał, 
który zawsze jest deficytowy, albo bez- 
dochodowy, wstawić 13 miljonów, zno- 
wuż jako czysty dochód.

NOWY CIOS — BRAK 70 MILJONÓW!
Według planu przelew do Skarbu wyno­

sił 63 miljony, teraz podwyższa referent na 
70 i pół miljona. Wogóle preliminarz za 9 
miesięcy wskutek daleko idących poprawek 
referenta sięgających 70 miljonów zł. zmie­
nia się zupełnie. Kolej niejako konfrontuje 
się z rzeczywistością i to  jest plusem dla 
zarządu kolei, że uznaje, iż cyfry planu fi­
nansowo - gospodarczego są nierealne. Pan 
referent obniża wpływy, ale także obniża 
wydatki według tego samego systemu, któ 
ry stosowano w ostatnich latach t. j. kosz­
tem pracowników i sprawności kolei. Pan 
referent powiada, te  trzeba zrewidować sy 
stem premjowania, znosząc je. Przecież te 
premje są integralną częścią uposażenia ko 
lejarzy i odebranie ich będzie miało ten 
skutek, że płace spadną poniżej granicy gło 
dowej. Jeżeli system premji jest niewłaś­
ciwy, to z drugiej strony musi się odpowie 
dnio podwyższyć płace. Pewne oszczędnoś­
ci, jak kilometrowe, Pan Minister już wpro 
wadził w styczniu. Poprawki co do nawie­
rzchni, zmniejszenie robót przy służbie dro­
gowej odbiją się na sprawności kolei. W ie­
my, że wypadki kolejowe mnożą się, co 
powoduje nietylko olbrzymie koszta dla
kolei, ale także ofiary w ludziach. Ale
nawet przy uwzględnieniu poprawek refe­
renta zysku nie będzie. A jeżeli Ministerjum 
Skarbu wołać będzie o wpłaitę, to oczywi­
ście kolej wcześniej lub później, odbije to 
sobie na nowych oszczędnościach, które 
znowu umniejszą sprawność kolejnictwa.

HARACZE NARZUCONE KOLEI.
Co do naprąwy taboru, to istnieje 

ciężka umowa, którą państwo w r. 1919 
■zawarło ze stocznią Gdańską. Mówca 
zapytuje czemu ten haracz spłacany jest 
kosztem wyłącznie przedsiębiorstwa ko­
lejowego, gdy to powinno być uwzględ­
nione w budżecie państwowym. To 
nie jest wszystko jedno, gdyż przez 
przerzucanie pod różnymi postaciami 
ciężarów na kolej, zmusza się ją do bar­
dzo dalekich oszczędności, co się odbi­
ja kosztem pracowników. Podobną 
gmatwaninę wytwarza się, wcielając 
dział lotnictwa cywilnego do budżetu 
kolejowego, aby tylko odciążyć inne 
Ministerjum. W ten sposób z tytułu 
umowy ze stocznią jest P. K. P. obcią­
żona sumą 10 miljonów, z tytułu lotnic­
twa 12 miljonów, na wojskowe cele po­
nad 9 miljonów.

Mówca wzywa p. ministra, żeby po­
nowił swój okólnik do dyrekcji kolejo­
wych w sprawie t. zw. dobrowolnego o- 
podatkowywania się kolejarzy na cele 
humanitarne. Jeszcze przed rokiem ko­
lejarz mógł takie wydatki wytrzymać, 
ale teraz każdy złoty odgrywa rolę w 
jego budżecie domowym. Zwłaszcza w 
dyrekcji krakowskiej i wileńskiej są ta ­
kie wymuszania. W jednej miejscowości 
jest 467 odnośnych odwołań dotąd nie 
uwzględnionych przez dyr. krakowską,

INNE BOLĄCZKI.
Mówca omawia obniżkę płac pracow­

ników sezonowych do 2y2 zł. dziennie, 
kwestję niewypłaconego dodatku miesz­
kaniowego i kwestję redukcji dni pracy 
w dziale mechanicznym i drogowym. 
W skutek oszczędności na służbie drogo­
wej i na nawierzchni dzieją się katas­
trofy np, pod Rogowom, a krakowska 
katastrofa w lutym była krzyczącym 
ptzykładem przeciążenia służby. 

SYSTEM „POMAJOWY" WOBEC 
KOLEJARZY.

Następnie mówca podkreśla, że stan 
etatów rzeczywistych znacznie odbiega od 
preliminowanego, domaga się wprowadze­
nia statystyki wypadków kolejowych z wy 
jaśnieniem ich przyczyn i zapytuje, kiedy 
Ministerjum w dziedzinie emerytalnej i od­
szkodowań za wypadki przejdzie na 6ystem 
ubezpieczeniowy. Uważa, że zmniejszenie 
wydatku na opiekę lekarską uczyni ją wo- 
gółe fikcją. Zapytuje o sumę 147.000 na 
opłatę policji za wykrywanie kradzieży wy 
rażając zdziwienie, że suma ta  nie jest u- 
widoczniona we wpływach Ministerjum Spr. 
Wewn. W sprawie zniżek kolejowych dlla 
wojskowych i ich rodzin domaga się uza­
sadnienia tych narzuconych kolei jako 
przedsiębiorstwu świadczeń. Sa to mrezentv 
szczodre w czasie katastrofalnym. Ja k  6ię 
przedstawia głośna afera budowy gmachu 
dyrekcji kolejowej w Chełmie? Mówca po­
ruszył sprawę opłaty za zajęte tereny a 
dłuższy ustęp poświęcił odpowiedzialnej pra 
cy służby parowozowej, zamierzonej reduk 
cji etatów maszynistów i ich pomocników.

Mówca obszernie omówił ostatnie obniż­
ki płac pracowników stałych, które sięga­
ją poza W arszawą od 20 — 40%, a w W ar­
szawie od 4iO — 60 procent w stosunku do 
roku 1929. Zwolnienia ze służby i tranzloka- 
q'e dokonywane są w bardzo wielu wypad­
kach ze względów politycznych i są zwykłą 
zemstą władz administracyjnych. Produku­
je się w ten sposób młodych emerytów wy 
płaca się niepotrzebne odprawy, a kolej 
pozbawia się wykwalifikowanych pracowni 
ków.

„SANACJA" PROWADZI 
DO BANKRUCTWA I RUINY.

Reasumując wywody, tow. Piotrowski 
stwierdził, że „gospodarka przedsiębior­
stwa Polskie Koleje Państwowe jest od­
biciem bezplanowej gospodarki całego 
systemu „pomajowego". Ofiarami pa­
dają kolejarze, sprawność i rozwój sa­
mych kolei. Gdyby nawet centralny 
zarząd PKP. chciał zwekslować z tej 
drogi, kierując się interesem przedsię­
biorstwa, to nie może, bo działa pod roz­
kazem „wyższego czynnika".

Oskarżam system „sanacyjny", który 
w latach 1926 — 28 wygospodarował 
z nadwyżek kolejowych przeszło pół 
miljarda złotych na różne potrzeby in­
westycyjne, nie mające nic z koleją 
wspólnego, a gdy obecnie ukazały się 
ogromne dziury deficytowe w budżecie, 
to w dalszym ciągu wydusza z kolei 
t  zw. czysty zysk, zmuszając do przele­
wu dziesiątek miljonów złotych deficy-

PASTA-mW M
ron t

D E N T O iK M
Przypomnienie

W przemówieniu mojem na posiedze­
niu Sejmu w dn. 20 b. m. postawiłem 
zarzut, iż wyrok Sądu w sprawie brze­
skiej znany był już cEn. 11 b. m. i że wia­
domości co do jego brzmienia wyszły od 
jednego z posłów Klubu B. B.

Po przeprowadzeniu badań w tej spra­
wie, gdy przekonałem się, Li twierdze­
nie moje nie było dość ścisłe, gdyż 
nie umiano mi ustalić źródła tych infor­
macji — stwierdziłem to lojalnie w liście 
do p. marszałka Sejmu.

W związku z tem „Gazeta Polęka", 
„Słowo Wileńskie" i t. p. pisma „sana­
cyjne" grzmią na tem at „kłamstw", 
„oszczerstw" i „moralności" metod opo­
zycji, a ,,Express Poranny" występuje 
przeciwko „gołosłownym zarzutom" w 
interesie.... „czystości atmosfery nasze­
go życia publicznego". ,

A teraz proszę porównać:
Przed dwoma przeszło laty jeden z 

ministrów postawił zarzut — nie tej tre ­
ści, co ja (moje twierdzenie nie uwła­
czało niczyjej osobistej czci), ale zarzut 
okradania skarbu państwa i trwonienia 
pieniędzy przez poprzednich ministrów 
spraw wojskowych na .,sute libacje z 
dziewczynami z domów publicznych". 
Mimo, że od dwóch lat — nie­
tylko ja w Sejmie — ale cala opl­
ują publiczna domaga się ujawnienia 
nazwiska tego „ministra spraw wojsko­
wych" — ten, kto ten zarzut postawi!— 
dotąd ani nie ujawnił nazwiska, ani nie 
przyznał, że zarzut jego był niesłuszny.

Dlaczego wtedy panowie z B. B, me 
mówili nic o „lekkomyślnych" i „goło­
słownych oskarżeniach, zatruwających 
atmosferę naszego życia publicznego"?

Zygmunt Żuławski.

STAŁE ONDULOWANIE ZBYTECZNE!
Trwała ondulacja zapomocą g rze b ien ia  
o n d u lacy jn eg o . Tylko zwykłem uczesa­
niem! Jednorazowy wydatek! W razie nłe- 
spodobania się zwrot pieniędzy za zwrotem 
grzebienia. Cena 5 zł. Wysyłka (franko) 
za poprzedniem nadesłaniem, lub za zali­
czeniem (w ostatnim wypadku należy na 
porto pobraniowc zł. 1.45 dołączvć). Skład 

główny R. Schulz, Poznań, Rybak! 7.
____________________________ N O W O ŚĆ

D Y R E H  C J A
Polskiej Agencji 
Telegraficznej

zawiadamia, że wszystkie biura P. A. T. 
(redakcja, administracja, biuro ogłoszeń, biu­
ro filmowe, biuro fotograficzne) jak również 
administracja „Monitora Polskiego" przenie­

sione zostały do własnego gmachu
(Królewska 5) tel. Centrali 552*80,
towego przedsiębiorstwa do skarbu pań­
stwa. Tak tutaj, jak i w innych dzie­
dzinach polityka „sanacyjna" prowadzi 
do bankructwa i ruiny.

P R A C A  T. U. R.
w ostatniem dwuleciu

K ró tk ie  s p r a w o z d a n ie  z a  r. 1930 i 1931

W sprawozdaniu za rok 1928 — 29 wskazaliśmy na 
ciężkie warunki, w jakich zmuszone jest prowadzić swą 
pracę Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego. Warunki 
'te w ostatnich dwuch latach nietylko się nie poprawiły, 
ale znacznie pogorszyły. Jeżeli w poprzednim okresie 
'sprawozdawczym subwencje publiczne zmalały do mini­
mum, to obecnie Towarzystwo Uniwersytetu Robotnicze­
go zostało pozbawione ich zupełnie. Żyjąca zaś w nędzy 
kryzysu i bezrobocia klasa robotnicza — pomimo wiel­
kiego zrozumienia wagi pracy oświatowej — nie jest 
w stanie wydobyć ze swego środowiska takich środków 
finansowych, które mogłyby zapewnić Towarzystwu nor­
malny rozwój. Dowodem skrępowania finansowego jest 
choćby niniejsze sprawozdanie, które — pomimo, że do­
tyczy okresu dwuletniego, — pomimo bogatego materja- 
łu sprawozdawczego, pomimo wielu spraw, nadających 
się do omówienia, nie posiadając funduszów, musimy ogra­
niczyć do kilku stron druku.

Nielepiej przedstawia się atmosfera, w której T, U. R. 
pracuje. Wrogie usposobienie czynników „miarodajnych" 
do klasowego ruchu robotniczego i jego potrzeb, nie za­
trzymuje się u progu wymagań kulturalnych klasy ro­
botniczej. W zaspokojeniu ich Oddziały nasze na każ­
dym kroku spotykają nieoczekiwaną nieżyczliwość i prze­
szkody.

Pomimo to T. U, R. pracuje i pracuje z dobremi rezul­
tatami. Niektóre słabe Oddziały zmuszony był, co praw ­
da, w ostatnich miesiącach Zarząd Główny zamknąć: nie 
przejawiały one wszakże odda wre. działalności, usprawie-

idliwiającej ich istnienie. Na ich miejsce powstały nato­
miast nowe, daleko żywotniejsze. Ograniczone warun­
kami swej ekspanji Oddziały potrafiły znaleźć to najistot­

niejsze pole działania, na którem pracę swoją prowadzą 
skrupulatnie i z pożytkiem. Rozumie się, są i takie, któ­
re  zmuszone są w waloe z przeciwnościami poprostu bro­
nić swej egzystencji. Czynią to z uporem i godnością.

W poprzednim okresie sprawozdawczym T. U. R. po­
siadało na terenie Polski 230 oddziałów. W ostatniem 
półroczu Zarząd Główny, jak już zaznaczyliśmy, posta­
nowił zamknąć Oddziały, przejawiające bardzo nikłą 
działalność. Są to Oddziały następujące: Kozienice, Ko­
ło, Płońsk, Ogrodzieniec, Inowrocław, Pińsk, Lida, Ko­
luszki, Aleksandrów, Nisko, Częstocice, Mława, Grybów, 
Brwinów, Pułtusk, Piaseczno, Międzylesie, Maków nad 
Orzycem, Czersk, Jasło, Chełmek, Opoczno, Brzeziny, 
Włochy, Zakroczym, Rejowiec, Mińsk Mazowiecki, Kału­
szyn, Wysokie Litewskie, Ruda Pabjanicka, Tyśmienica, 
Kamieńczyk n/Bugiem, Barszczowice, Głowno, Turka nad 
Stryjem, Pomiechówek, Błaszki, Bolechów, Węgrów, Dę­
blin, Kłeck, Broszniów, Wolbrom, Jugowice, Gidle, Bu­
gaj, Wola Koszutska, Jeziorna, Słupca, Międzyrzec Pod- 

Taski, Mołodeczmo, Gomunice, oraz Oddziały Organizacji 
Młodzieży: Swiecie, Kleczew, Piotrków Kujawski, Zielon­
ka, Busk Kielecki, Pińczów, Ustrzyki Dolne, Dobrzyń, 

i Wrzosowa i Nowo - Święciany.
Powołano natomiast do życia nowych 27 Oddziałów: 

w Gąbinie, Bochni, Sławkowie pod Olkuszem, Solcu Ku­
jawskim, Rembertowie, Sporyszu, Soczewce, Tarchominie, 
Słonimie, Chodzieży, Tomaszowie Lubelskim, Myszko­
wie, Zgierzu, Bulowicach, Małym Rudniku, Świeciu, Po­
stawach, Nowej Wsi, Jarosławiu, Rybniku, Opatówku, 
Grajewie, Lipowej, Zagórzu pod Sanokiem, Nowym Tar­
gu, Kołomyi, Orlej (pow. Bielsk Podlaski),

Obecnie więc mamy Oddziałów czynnych 197, człon­

ków Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego posiada 
8011, Sprawozdania pisemne nadesłały 111 Oddziałów. 
Według tych sprawozdań Oddziały zroganizowały 640 od­
czytów: w tem z dziedziny nauk społeczno - politycz­
nych — 463, z dziedziny oświaty i wychowania — 39, 
z przyrody, geografji i krajoznawstwa — 18, higjemy — 17, 
ekonomji 16, spółdzielczości — 10, historji — 6, literatu­
ry  — 3, sztuki — 2, mechaniki — 1, filozofji — 1; nie 
podano tematu 64 odczytów. Kół samokształceniowych 
Oddziały posiadały 24. Kursów zorganizowano 34.

O bibljotekach swoich podało sprawozdanie 56 Oddzia­
łów, o czytelniach zaś — 45. Naogół zauważyć się daje 
wydatne wzmożenie się czytelnictwa i stałe dążenie Od­
działów do zakładania i powiększania swoich bibljotek. 
Nawet w tych ciężkich warunkach finansowych Oddziały 
robią zakupy nowych książek, przyozem, co najważniej­
sza, doboru książek dokonywają coraz staranniej. Od­
działy, posiadające własne lokale, dokładają wszelkich 
starań, aby w lokalach tych posiadać pisma, a tam, gdzie 
one istnieją, choćby w najskromniejszej ilości, jak widać 
ze sprawozdań, nie brak im czytelników.

Wycieczek w okresie sprawozdawczym Oddziały zor­
ganizowały 136. Dalsze wycieczki urządziły następują­
ce Oddziały: Kraków — do Zakopanego, Wilno — na 
Łotwę, Kałusz — do Lwowa i do miejscowości w Cze­
chosłowacji, położonych w pasie turystycznym, Oświę­
cim — do Krakowa, Końskowola — do Kazimierza, Gro­
dzisk Mazow. — do Warszawy, Zakopane — 4 piesze 
wycieczki w Tatry, 1 w Pieniny i 1 autobusem do Cze­
chosłowacji.

Działalność kulturalno - artystyczna Oddziałów prze­
jawiała się następująco: Oddziały posiadały 18 chórów, 
30 orkiestr i zespołów muzycznych, 249 kół teatralnych. 
Koła te zorganizowały 321 widowisk.

(D. c. n.).

II
D Z I E Ł A

O C K E  A

T O  J E S T

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniem i śród* 
kami. —  Każda pow ieść Loc- 
k e’a, to mądra, jasna, krze­
piąca książka, to rasow a po­
w ieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.
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Prowokacje obszarników
„ U m o w y "  po jedyncze  pod łe ro rem .  
P o z o s ta ła  ro tuitn ikom  broń s tra jk u  

pow szechnego  w rolnictw ie
Coraz jaskrawiej uwypukla się ohy­

da w dosłownem znaczeniu wyrazu, 
jak nazwać trzeba postępowanie ob­
szarników na tie ogólnego głodu i 
bezrobocia z robotnikami rolnymi.

Oto obszarnicy zmuszają pod tero- 
Tem do podpisywania umów, znacz­
nie pomniejszających wynagrodzenie 
robotnikom rolnym. Przykładają ro­
botnikom do skroni rewolwer i po­
wiadają: albo zgodzisz się na obniż­
kę płacy, to wymówienie cofnę, a je­
żeli nie zgodzisz się, to umieraj z 
głodu z żoną i dziećmi.

Z Poznańskiego nadesłano nam do 
Zarządu Głównego następujące de­
klaracje, podpisane przez wszystkich 
zatrudnionych w danym folwarku. 
Oto jej treść:

„My niżej podpisani robotnicy rolni * 
folw arku Daszkowa, pow. Śrem ośw iad­
czam y, że podpisaliśm y umowę p rzed ło ­
żoną nam przez  pracodaw cę p . Pankow s­
kiego Ludomira, jedynie dllatego, że gro­
żono nam zwolnieniem z pracy.

Umowy tej jednak n ie  uznajemy i  p o d ­
pisy sw oje na niej cofamy, albowiem by­
ły  one na nas wymuszone, co nwiiejszem 
w tasnoręcznem  podpisem stw ierdzam y".
Data 8 stycznia 1932 r. — Nastę­

puje 20 podpisów.
Z tego samego powiatu podpisało 

z folwarku Kleszczewo 21 robotni­
ków, z folwarku Nagrodowice — 15 
robotników, z folwarku Runowo — 
37 robotników, z folwarku Dębiny, 
pow. Szamotuły — 90 robotników, z 
folw. Roztworowo, pow. Poznański— 
66 robotników, z folw. Kowalskie — 
21 robota., z folw. Rokitnica—50 ro ­
botników, z folw. Bytkowo — 17 ro ­
botników, z folw. Piersko, pow. Sza- 
motolski — 57 robotników. Narazie 
wystarczy tych informacji, podajemy 
nietylko powiaty, ale i folwarki — a 
moglibyśmy podać i nazwiska tych 
„patrjotycznych" ziemian, którzy nie 
mają nic innego do roboty, jak tylko 
nękać groźbą utraty pracy spracowa­
nych ludzi.

Z terenu województw centralnych 
komunikują nam z Oddziału Płockie­
go, że zwolniono 75% zatrudnionych 
robotników rolnych, a  poszukującym 
pracy obszarnicy mówią, że wasze 
„panowanie" się skończyło i będzie­
cie pracować za takie pieniądze, ja­
kie nam będzie wygodnie dawać. W 
Oddziale Łomżyńskim zwolniono 
65 % ; robotnicy rolni chodzą od fol­
w arku do folwarku w poszukiwaniu 
tsa trudnienia, spotykają się z drwina- 
mi i nigdzie nie są godzeni. W Od­
dziale Radomskim wymówiono 80% 
(Zatrudnionym, rzadkie są wypadki 
odnowienia umowy, o ile robotnicy 
odmawiają podpisów na warunki, po­
dyktowane przez obszarników. W 
Oddziale Sochaczewskim zwolnio­
nych jest samych tylko ordyna­
riuszy 178 rodzin; wysuwane są 
te  same prowokacyjne żądania 
zgody na obniżkę zarobków, a  ro­
botnicy, którzy się nie godzą na pod­
pisanie, a takich jest większość — 
(nadaremnie kołaczą o pracę.

Potworność „taktyki" obszarników 
(tem jest okropniejsza, te  wszystkim 
*tym robotnikom rolnym, którzy o- 
tiłym ali wypowiedzenie pracy, ci sa- 
°»i panowie zalegają z wypłatami po 
kilka miesięcy, więc z jednej strony 
nie wypłacają, co się należy, a z dni* 
tgiej strony — zwalniają robotników. 
Każdy uczciwy człowiek, gdy wypo­
wiada pracę zatrudnionym robotni­
kom, to przedewszystkiem powinien 
wypłacić należne świadczenia za czas 
przepracowany, ale tutaj mamy do 
czynienia z tego rodzaju zjawiskiem, 
którego nadarmo możniaby 6zukać 
gdzieindziej. Ta zuchwałość obszar­
ników opiera się tylko na tem, że li­
cz ą oni na pomoc policji i... krymina­
łu, bo gdyby na to nie liczyli, to na- 
tpewno nie odważyliby się na tego ro­
dzaju akty gwałtu. Nadmienić nale­
ży przytem, że obszarnicy stale utys­
kują na niskie ceny płodów rolni­
czych, a  przecież 85% wynagrodze- 
mia robotników rolnych płaci się w 
maturze, nie gotówce, a  pomimo to 
(zalegają obszarnicy z wypłatami.

Orgja prześladowań robotników 
(rolnych nie może przejść bezkarnie; 
•ogół robotników rolnych w swojej 
masie ma ogromną siłę, którą mieo- 
mleszka wyzyskać w obronie swojej 
godności ludzkiej i swojego bytu.

Akcja strajkowa musi być przez 
wszystkie Oddziały Związku przygo­
towana z całą energją, bo jedynie na 
te j drodze możemy uzyskać wymiar 
sprawiedliwości. W rękach robotni­
ków rolnych spoczywa zwycięstwo, 
trzeba tylko w ciągu tych 2-ch mie­
sięcy aż do nastania wiosny przygo-

Odpowiedź
Entuzjastyczny odzew

Wezwanie CK W. PPS. do podv'oje- 
nia na 1 Maja ilości członków Partji wy 
wofnje w szeregach Partji żywiołowe 
echa. Wszędz e wre już praca werbun- 
kowa. Do organizacji partyjnych zwra­
cają s'ę robotnicy nawet bez zachęty, 
rozumiejąc doskonale, że na prześlado­
wania odpowiedzieć można godnie tyl­
ko przez wzmocnienie swej organ'zacji 
politycznej. Ze wszystkich -tron napły­
wają wiadomości, stwierdzające, jak 
entuzjastyczne echo wywołuje uchwala 
Partji w masach robotniczych.

Na usiłowania zastraszona — prole­
tariat odpowiada masowym gromadze­
niem t  ę pod czerwonym sztandarem. Wo 
bec próby teroru — klasa robotnicza 
żywiołowo mobilizuje swe bojowe sze­
regi. Na groźbę pozbawien/a wolności 
swych przywódców — robotnicy po­
większają swą awangardę, jaką jest par 
tja socjalistyczna.

Nie ustawajmy w tej pracy. Spełnijmy 
zadanie w całości! Powiększmy, gdzie 
s ę da, jego zakres. A wszędzie pamię­
tajmy, że jednocześnie z powiększeniem 
ilości członków Partji musi iść w pat ze 
dokładne uświadomienie ich. Mamy po

robotników
na wezwanie C. R. W.

dwoić ilość członków, mamy też jed­
nocześnie wzmocnić w dwójnasób świa 
domość polityczną i społeczną naszych 
szeregów.

W  TARNOW IE.

W poniedziałek  wieczorem , pod w p ły ­
wem zajść p rzy  poraanem  pow itaniu posła 
tow. Ciołkosza i w ystąpieniu policji, ze­
b rały  się w Domu Robotniczym sam orzut­
nie tłumy robotników . Zebranym  odczyta­
no odezw ę CKW., poczem w śród zapału 
uchw alono w ykonać ściśle rozkaz Partji 
o podwojeniu szeregów  partyjnych.

SU LEJÓ W  ODEZWAŁ SIĘ NA PIER W ­
SZE WEZWANIE!

Gdy doszedł tu  „R obotnik", zaw ierający 
uchw ałę CKW., natychm iast zostało zw oła­
ne zebranie członków  P artji dlla ro zp a trze­
nia tej sprawy. Po k ró tk iej dyskusji jedno­
myślnie postanow iono, iż każdy członek or 
ganizacji w środowisku swem w yb’erze kan 
dydata  którego p rzedstaw i kom itetowi. Kan 
dydaci przejdą przez  specjalny ku rs  uświa 
damiający.

Mimo, że od przyjęcia tej uchw ały minę 
ło zaledw ie p ięć  dmi, kom itet m a już zgło­
szonych kilku nowych kandydatów  i przy-

sląp ił już do organizowania kursu Spodzie 
wamy się, że na 1 Maja, w dniu św ięta ro ­
botniczego robotniczy Sulejów za raportuje 
centralnym  władzom Partji pełne w ykona­
nie polecenia.

ROBOTNICY TOMASZOWA CHCĄ SPF.L 
NIĆ ZADANIE NA 6 MARCA.

W ubiegły w torek  odbyło się w Tomasza 
w ie Maz. zebranie K om itetu partyjnego roz 
szerzonego i omówione zostało wezwanie 
CKW. W yw ołało ono szczery zapał wśród 
tow arzyszy. Podkreślano, że jest ono w yr­
w ane z pod serca robotników , i każdy w e­
źmie się do pracy z najw iększą ochotą. 
Szereg tow arzyszy złożyło uroczvstą r.biet 
nicę zorganizowania w fabrykach gdzie 
pracu ją  po .kilku, a naw et kilkunastu kan ­
dydatów . Z oświadczeń tych wynika, że wer 
bunek przybierze rozm iary znacznie p rze­
kraczające minimum w yznaczone przez C. 
K W, W obec tego postanowiono w ypeł­
nić wezwanie w przyśpieszonym  terminie, 
talk, żeby już na posiedzenie Radv Naczel­
nej Partji, jakie ma się odbyć 6 m arca mo­
żna było przesłać wiadomość o całkow item  j 
wypełnieniu program u organizacyjnego w , 
odpowiedzi na B rześć.

Uwagi o kryzysie gospodarczym
Ustawy dewizowe

Tow. D. Gross w  czw artym  swym a r ­
tykule, omawiającym kryzys gospodarczy, 
staw ia p rzed  czytelnikiem  zagadnienie 
państw ow ego monopolu handlu zagrani­
cznego; tow. Gros — zgodnie ze swym 
poglądem  na rolę pieniądza w k a ta s tro ­
fie gospodarczej — „podchodzi do zagad­
nienia od strony, k tó rą  nazyw a „zakoń­
czeniem roli z ło ta"  w  obrocie m iędzyna­
rodowym.
Cały szereg państw europejskich 

wprowadził ustawy dewizowe,  inne- 
mi słowy Banki bidetowe tych państw 
zawiesiły swobodą wymienialności 
banknotu na obce złote dewizy, wzglę­
dnie na złoto.  Tem samem wykluczo­
na jest ucieczka kapitału zagranicę, 
a nadto jest silnie ograniczony import 
zagranicznych towarów. Była po­
głoska, że i  Rząd polski zamierza 
wprowadzić ustawy dewizowe. W 
kilka dni potem ogłoszone zostało 
zaprzeczenie.

W sprawach walutowych, jak i wo- 
gólie w kwestji pieniądza, nauka eko­
nomiczna badań swoich nie skończyła. 
Świadectwo o niskim poziomie nauki 
ekonomicznej w kwestji pieniądza 
złożył prof, Krzyżanowski  w słowie 
wstępnem do dzieła swojego p. t. Pie­
niądz  (rok 1931, Pieniądz i Kredyt 
(rok 1919 i 1922). Prof. Krzyżanow­
ski  zaznacza, że prace naukowe w 
kwestji pieniądza w wieku XIX-ym 
doprowadziły „do odkrycia trudności, 
przedtem nie wciąganych w rachubę, 
bo nie dostrzeżonych przez  wzrok, 
jeszcze niezdolny dotrzeć do praw ­
dziwych tajników zagadnienia — j 
szybki rozwój życia gospodarczego 
wytwarzał nowe zjawiska, praca nau- j 
kowa musiała uwzględniać coraz to , 
nowe kształtowanie się życia, tak, że 
zachodzi trudność orjentacji w po­
wstałym l a b i r y n c i e To jest krótka 
treść zastrzeżeń prof. Krzyżanow­
skiego, co do startu nauki w kwestji 
pieniądza i kredytu. Otóż także 
wiek XX-ty,  szczególnie od czasu wy­
buchu wojny światowej, aż do ostat- j 
niej chwili ,joytwarzał nowe zjawis *  

ka'', które należałoby przedewszyst­
kiem badać. Temi zjawiskami są:
1) Sposób wykonania budżetów pań­
stwowych od chwili wybuchu wojny, 
które to budżety ze względu na po­
trzeby wojenne doszły do niesłycha­
nych rozmiarów i wielokrotnie prze­
wyższały budżety w czasie pokoju; 
wykonanie tych budżetów wojennych 
nastąpiło przy pomocy inflacji,  przy 
pomocy wielkich kredytów w Banku 
Emisyjnym, a  nie przy pomocy po­
datków; 2) po ukończeniu wojny po­
kojowe budżety państwowe, choć bar­
dzo małe w porównaniu do budżetów 
wojennych, nie mogły być wykonane 
przy pomocy kredytu z Banku Emi- 
syjnego,  czyli inflacji,  bo pociągnęły 
za sobą spadek banknotu w skokach, 
zmieniających się codzień, a nawet co 
godzinę; 3) dla wstrzymania spadku 
banknotu wprowadzają państwa usta­
wy dewizowe  i przy pomocy tych u- 
staw udało się np. w Czechosłowacji

w zupełności utrzymać banknot na 
stałym kursie, mimo braku podkładu 
kruszcowego i mimo, że państwo ko­
rzystało  w znacznej mierze dla wy­
konania budżetu z inflacji;  wydawa­
niem banknotów dysponował wówczas 
w Czechosłowacji Urząd Bankowy, a 
formalny Bank Emisyjny utworzony 
został dopiero w roku 1926.

Ustawy dewizowe są konieczne 
tam, gdzie nie jest możliwą wymie­
nialność na złoto, gdzie jest niemoż- 
liwem ruch złota.  Wobec niemożli­
wości ruchu złota rola złota je s t  
skończona. Nie polega ona, jak po­
wszechnie mniemają, na tem że zło­
to jest miernikiem  wartości. Mierni­
kiem wartości może być każdy to­
war. Chodzi tu o zupełnie in­
ną rolę, jaką złoto odgrywało w u- 
stroju pieniężnym i w obrocie towa­
rowym między - narodowym.  W 
granicach Państwa środek obroto­
wy płatniczy  nie musi być warto­
ściowy;  ani pieniądz zdawkowy, ani 
banknot centralnego banku nie są 
materjalmie pełuowartościowemi 
środkami obrotowemi, a mimo to są 
środkami płatniczemi wewnątrz 
Państwa, t. zn., że dłużnik, płacąc 
w wymienionych tu środkach obro­
towych, zwalnia  się zupełnie od zo- j  

bowiązania. Taki środek obrotowy  j 
nazywam środkiem płatniczym i pu-  1 
blicznym.  W obrocie międzynarodb- , 
wym nie istnieje płatniczy  środek j 
obrotowy publiczny,  a więc za taki j 

jedyny środek obrotowy, któryby

całe wewnątrz państw.  — Banki bi­
letowe bowiem, ze względu na obo­
wiązek wypłacania w złocie bankno­
tów dla przesłania zagranicę oelem 
wypełnienia zobowiązania ze strony 
interesanta krajowego, mogły wyda­
wać tylko ograniczoną ilość bankno­
tów w stosunku do posiadanego szla­
chetnego kruszcu. —• Jeżeli stan kru­
szcu jest niski, to banknotów też nie 
może być większa ilość. Przy małej 
ilości banknotów cierpi jednakowoż 
gospodarstwo krajowe. — Banki bile­
towe, mające mały podkład kruszco­
wy, nie chcą go zmniejszyć, bo w na­
stępstwie jeszcze bardziej skurczyłby 
się obieg banknotów, i życie gospo­
darcze wewnętrzne musiałoby to 
skurczenie dotkliwie odczuć. — Sta­
jemy tedy przed problemem, że wo­
bec braku złota niema płatniczego 
środka obrotowego dla obrotu mię­
dzynarodowego, bo nie może nim być 
ani pełnowartościowy kruszec, ani 
też prywatna dewiza, oparta na ruchu 
złota. — Ponieważ obrót towarowy 
między państwami jest konieczny, a 
do obrotu potrzebnym jest środek o- 
brotowy, to przychodzę do wniosku, 
że takim środkiem obrotowym w 
przyszłości będzie dewiza państwo­
wa. — Będzie nią czek, czy weksel, 
jednakowoż wystawiony nie przez 
banki, czy przedsiębiorstwa prywat­
ne, lecz przez Państwowy Centralny 
Bank Biletowy.  Dotychczas czek 
względnie weksel prywatny opiewał 
na walutę wewnętrzną, danego pań

zwalniał dłużnika od zobowiązania, i stwa a to wprawdzie w pierwszym
musi być uważany pełnowartościo­
wy kruszec.  Ponieważ za mało jest 
szlachetnego kruszcu do zaspokoje­
nia obrotów międzynarodowych, po­
sługują się ludzie przy obrotach mię 
dzynarodowych  środkami obrotowe­
mi prywatnemi,  a temi są weksel i 
czeki bankowe, zwane dewizami. Do 
utrzymania równowagi przy obrocie 
tych dewiz służy kruszec, znajdują­
cy się w bankach biletowych. Przed 
wojną kruszec ten był mało ruszany. 
W braku równowagi między dewiza­
mi podwyższenie stopy dyskontowej 
sprowadzało drogą kredytu  obce de­
wizy wedle potrzeby, tak że równo­
waga dewiz  była utrzymana. —■ Róź- 
mioa w kursie nie mogła przekroczyć 
t- zw. punktów złotych,  czyli kosztów 
transportu złota.  Na wypadek bo­
wiem, gdy Bank jakiś prywatny żą­
dał za obcą dewizę większej różnicy, 
to wówczas można było użyć złota, 
tak, że punkty złote  nie mogły być 
przekroczone. Ponieważ wskutek 
wojny światowej Banki Emisyjne eu­
ropejskie zostały — z mnłemi wyjąt­
kami, pozbawione złota, stała się o- 
chrona dewiz przy pomocy złota nie­
możliwą, a tem samem staje się nie- 
możliwem używanie dewiz, jako środ 
ka obrotowego dla handlu zagrani­
cznego  — Ta rola złota przy obro­
cie międzynarodowym miała swój 
nieszczęsny wpływ na ustrój pienięż­
ny, a tem samem na gospoodarstwo

rzędzie na banknot, jednakowoż ban­
knot wymienialny na złoto, lub na 
walutę innego państwa, ale wymie­
nialną z kolei na złoto.

Taki jest dotąd międzynarodowy 
środek obrotowy. — W wyniku ustaw 
dewizowych  w przyszłości sprawę 
wymiany walut przy eksporcie i im­
porcie przeprowadzą w rozrachunku 
wzajemnym instytucje emisyjne wed­
le ustalonego parytetu. Będzie to o- 
kres przejściowy, który przygotuje 
państwowy monopol handlu z zagra­
nicą.

Bank biletowy nie będzie więoej 
i obowiązanym — bo też nie będzie 
zachodziła potrzeba — wymieniać 
banknot na złoto, — Potrzeba trzy­
mania podkładu kruszcowego zupeł­
nie odpadnie, a tem samem bank bi­
letowy nie będzie krępowany w do­
stosowaniu ilości banknotów do po­
trzeb gospodarczych. — Będzie tedy 
możliwa  — tak potrzebna dla rozwo­
ju i rozkwitu gospodarstwa wewnątrz 
kraju — inflacja bez dewaluacji. — 
Dlatego jestem przekonany, że Pol­
ską będzie zmuszoną wprowadzić us­
tawy dewizowe t. zn. zamknąć skar­
biec Banku Polskiego- — Szkoda je­
dnak każdej zwłoki, która powoduje 
pogorszenie i tak już kiepskiej sytua­
cji gospodarczej.

Daniel Cross.

Gdy kapitalizm ginie . . .
Gonią tylKo za zysk iem
W tym samym czasie, gdy rozpatry­

wane są sposoby zniszczenia 11 miljo- 
nów wrzecion i 150 tysięcy krosien ba­
wełnianych, przemysłowcy angielscy, a- 
by nie wstyd było kapitalistom innych 
krajów, podają drugi sposób ratowania 

' przemysłu. Zdawałoby się, że potrze­
ba niszczenia szóstej części przemysłu 
jest najjaskrawszym przejawem rozwinię 
c'a produkcji penad zdolność nabywczą 
w nędzy żyjących mas. Zdolność techni 
czna przegoniła Lamowaną przez wy­
zysk zdolność nebywczą ludności. A 
więc zwiększyć tę silę nabywczą i skró 
c ć czas pracy. Tak musi rozumować ka 
żdy prosty człowiek. Ale mózgi kapi­
talistów nie umieją posuwać się po tak 
prostych drogach.

Pierwsze przykazanie złotej tablicy 
k ap ta łu  brzmi: „Zysk jest bogiem
twoim". Dalej idzie: „Nie będziesz miał 
'nnych bogów nademnie". I w tych przy 
kazaniach mieści się cała treść życia 
gospodarczego dla kapitalistów. Koń­
czą się zyski — świat cały s'ą kończy i 
traci swój sens. Brak zysków oto przy 
czyna wssystk’ego złego. Zwiększyć zy 
ski, zwiększyć wyzysk robotników — 
to droga walki z kryzysem, dla kapita­
listów droga jedyna.

I oto, planując zniszczenie 11 miljo- 
r.ów wrzecion, jednocześnie skarżą się 
że w 1913 roku robotnicy pracowali 55 
godzin na tydzień a teraz tylko 48 Tu­
taj widzą źródło jedyne wszelk'ego zła. 
Wrócić do 55 godzin tygodniowej pracy 
Żądają tego od robotników, zakl'nająć 
na... zyski dla kapitalistów. Tylko...

Tylko, kto będzie używał tych wyro­
bów? Czy kapitaTści za swre zwiększo­
ne zyski kupią więcej n:ż dziś koszul, 
więcej ręczników i prześcieradeł, wię­
cej zużyją chustek do nosa? Pewne jest 
zato, że nowa fala robotńków  bez pra­
cy wyleje się n- ulice. Pozbawieni robo 
ty przez przedłużenie dnia pracy będą 
musieli reperować stare, zamiast kupić 
nowe koszule. To niewątpliwy skutek 
takiej reformy.

Kap'talizm nie chce i  nie może zro­
zumieć prawdy i póki rządzi gospodarką, 
gone będzie tylko za zyskiem, wpędza­
jąc ludzkość coraz głębiej w nędzę. To 
też przyszedł czas, gdy dla ratowania 
społeczeństw pozostaje tylko jedna dro 
ga: wywłaszczyć kapitał i oddać go pod 
kierownictwo społeczne. Zacznie wte­
dy pracować dla społeczeństwa.

zygzar.

lilio

tować wszystko do strajku. To jest 
najlepsza broń, z której — wedle o- 
bcwiązujących przepisów — możemy 
korzystać, i żadna władza państwowa

nie jest w  słanie zabronić nam pro­
wadzenia strajku. Jeżeli na skutek 
strajku w rolnictwie, który obejmie 
województwa zachodnie i centralne,

lOipóźnią się zasiewy wiosenne, to od­
powiedzialność za to spadnie na Rząd 
i  na obszarników .

Jan  Kwapiński,

Dr.med. s. JE R M D to w icz
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
a f e r y  p łc io w e j .

SZ K O L N A  8. P r z y jm u je  1—2  i  5  —7

Dr. Jan A Ł A P i N
K r ó le w s k a  31.

b. O rdynator Klin. w  Szpit. Ś-go Łazarza.

Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, analizy.

Od 9—2 pp. i 4—8 wlecz. N led z. do  2 pp.

Dr. Z. FAJNCYN
LESZNO JS.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­

l i z y  b r w i. r z y fm u je  9 r. — 7  w .

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Or. met?. O. G ii£ iH A
b. Asystenta Kliniki Berlińskie]

CHMIELNA 4 7  <2-gi dom od Dworca Głównego 
choroby skórne, weneryczne (specj. chroniczne), 
p ęch e rza  i n.em oc płciow a. A naliza Krwi 
i moczu. Zapobieganie chorob. wenerycznym.

Diatermia, Sollux, Lampa kw arcowa. 
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P o r a d a  4  z ł .

Przy niedostatecznej funkcji przewo­
du pokarmowego, katarze żołądka i kiszek, 
opucnlinie i stanach zapalnych kiszki grubej, 
skłonności do zapalenia ślepej kiszki, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka Józefa’’ 
szybko usuwa objawy zasloinowc i bóle w 
podbrzuszu. Ż ądać w aptekach i drogerjach.



Piątkowe posiedzenie tSejmu
Dokończenie sprawozdania

S PR A W A  PRZEDSIĘBIORST WA i
P. K. P. j

w  sprawie noweli do rozporządzenia o 
utworzeniu przedsiębiorstwa P. K. P., po 
przemówieniu posła Rybarskiego, zabrał j 
głos minister Kuhn.

P. minister odpowiada na zarzut pom. in. 
pos. Rybarskiego co do pożyczki 100 mili. 
fr. fr. Według p. ministra nie jest to po­
życzka, lecz lokata na 4 i pół proc. Pie­
niędzy tych koleje do Skarbu ni': wpłacają 
i mogą być w każdej chwili zwrócone Co 
do zgłoszonej przez rząd poprawki to p. 
minister uważa, iż ona rozszerza tylko p ra ­
wa Sejmu.

Pos. Rybarski oświadcza, że referent po­
kazywał im na komisji wykaz stanu zadłu­
żenia kolei na d. 1.1 1932 r. i tam jest po­
zycja 10 mil), fr. fr. zadłużenia z tytułu 
wydanych weksli. To dowodzi, że p. mini­
ster pożycza na weksle.

Po tern przemówieniu ustawę przyjęto w 
3 czytaniu.

USTAWA (I SZKOLNICTWIE 
PRYWATNYM

Po przyjęciu kilku ustaw mniejszej wagi 
przystąpiono do pierwszych czytań.

W sprawie ustawy o szkolnictwie prywat- 
nem przemawiał pos. tow. Czapiński.

MOWA POS. TOW. CZAPIŃSKIEGO, 
(W streszczeniu).

Stronnictw o nasze już w  tem stadjum [ 
musi poczynić zastrzeżenia w  sprawie 
projektu ustaw y o szkołach pryw atnych 
W ogóle nie jesteśm y zwolennikami 
szkolnictwa prywatnego, ale są sytuacje 
gdzie powinno ono odegrać ważną rolę. 
Dzieje się to  wtedy, gdy Państw o z ja- j 
kichś względów np, materjalnycb nie 
może nasycić całkowitego głodu szkół 
albo też kiedy Państw o prowadzi szko­
ły zbyt jednostronnie pod względem 
ideologji. W tym ostatnim wypadku 
szkolnictwo pryw atne staje się uciecz­
ką i antydotum. Polska współczesna 
właśnie znajduje się w  takiej sytuacji. 
Jedynie szkoła prywatna może s;e w y­
łamać z pod jednostronej ideologji sze­
rzonej przez szkolnictwo państwowe.

To też widzimy, że w tym projekcie 
niemal w  każdym artykule jest zastrze 
żercie przeciw  osobom, które się w yła­
mują z pod w skazówek rządowych. 
Jest to ta sama politvka, jaką widzi­
my w  faszystowskich W łoszech.

Dlatego w Komisji będziemy usiłowali 
wprowadzić poprawki do tej ustawy 
albo też będziemy musieli wypowie­
dzieć się przeciwko projektowi.

Następnie przemawiali pos. Kornecki 
(KI. Nar.) oraz pos. Grunbaum, który pod­
nosi, ż>e Żydzi s tanow ą jedyną w Polsce 
mniejszość narodową, nie posiadającą szkół 
państwowych.

Obecnie szkolnictwo prywatne uzależnia 
j się całkowicie od Ministra. Żydlzi matą naj- 
j mniej podstaw, aby żywić zaufanie do Mi- 
j nistra, wszyscy bowiem ministrowie oświa- : 
j ty odnosili się do postulatów żydowskich 
i  negatywnie, otaczając opieką tylko r.aj- j  
j większych obskurantów w społeczeństwie ; 
| żydowskicm np. Agudę, która wmawia w 
| rząd, że ża  nią idą masy. Art. 4 projektu 
] budzi obawę, że szkoły prywatne będą za- 
I mykane pod pozorem szerzenia się wśród 

młodzieży wywrotowej agitacji. Mówca u- i 
trzymuje, że eksterminacyjna polityka sto­
sowana względem żydów, niedopuszczania 
młodzieży żydowskiej do źródeł pracy, ; 
przyczynia się do szerzenia się wśród n‘ej j 
haseł komunistycznych, nie ma ona bo- . 
wiem przed sobą żadnych perspektyw. 
Barjery na drodze życiowej żyda są coraz 
li zniejsze i coraz trudniejsze do przeby­
cia. Omawiana .ustawa jest jedną z nich i 
szkolnictwu żydowskiemu przyniesie tylko 
szkodę.

Po przemówieniu min. Jędrzejewicza, 
który bronił ustawy odesłano ją do Komisji 
Oświatowej.

KARY SADOWE
MOWA POS. TOW. ŚWIĄTKOW­

SKIEGO.
W pierwszem czytaniu nad projek­

tem rządowym ustaw y zmieniającej 
przepisy tymczasowe o kosztach sądo­
wych na obszarze Okręgów Sędów ape 
lacyjnych w W arszawie, Lublinie i W il­
nie zabrał głos pos. tow. Świątkowski 
i w imieniu ZPPS. przeciw staw ił się j 
temu projektowi, jako w prowadzające- i 
mu bardzo wysokie podwyżki opłat są- j 
dowych w sprawach cywilnych.

Rząd proopnuje podnieść wpis sto- j 
sunk o wy główny z 2%  na 4% przy ’ 
w artości przedm iotów siporu do tysiąca j 
złotych. W sporach tych jest zaintere- 
so warta w łaśnie najbiedniejsza ludność. i 

W pis sta ły  w  spraw ach działowych, wło 1 
ściańskich rząd chce podnieść z 20 na 
30 złotych. Gdy Francja i Niemcy orzą- i

Gzają się tak, że tam wymiar sprawie­
dliwości jest prawie bezpłatny, rząd 
,,sanacji" wyraźnie dąży do tego, by wy 
miar sprawiedliwości sam całkowicie 
się opłacił. Czy nie lepiej byłoby, wy­
dzielić go w osobne przedsiębiorstw o 
państw ow e? Uważamy, że ludność zni 
szczona kryzysem i obciążona podatka- 

1 mi nie wytrzym a nowych obciążeń, 
zwłaszcza w dziedzinie wymiaru sp ra­
wiedliwości.

W dyskusji -zabrał głos jeszcze pos. 
Krysa, poczem ustaw ę odesłano do Ko­
misji Prawniczej.

SAMORZĄD TERYT0RJALNY
Przy pierwszem o y lan iu  projektu sa­

morządu terytorialnego zabrał głos Min. 
Pśeracki.

Minister na wstępie zastrzega się. że i  
wniesiona ustawa nie jest ostatcznem roz- j 
wiązaniem, lecz zbliży nas do rozwiązania | 
zagadnienia samorządu terytorjalnego Mi- j 
nister zastrzega się przeciwko imputowaniu | 
rządowi chęci krępowania życia samorzą­
dowego. Projekt zastrzega 'yłfco rządowi 
wpływ na . personalia wykonawczy'h orga­
nów samorządowych. (To mało? — Przyp. 
Red.), Jednym z celów przedłożonego pro­
jektu jest ujednostajnienie organizacji sa­
morządów. Zadaniem pierwszem będzie 
wprowadzenie i uru homienie samorządu 
powiatowego w woj. południowych. Spra­
wa, która wymagała zasadniczego rozstrzy- 

j gnięcia, była organizacja gminy. Jako typ 
! unifikacyjny została wybrana gmina zbio­

rowa. Projekt stawia wymagania facho­
wości kandydatom na stanowisko kierow­
nicze. gwarantując im za to większą sta­
łość pracy, a to przez ustalenie podwójnej 
kadencji wójtów, burmistrzów i prezyden­
tów. Zapewniając władzy nadzorczej wpływ 
na brzmienie regulaminu Komisji Rewizyj­
nej w drodze zatwierdzenia jego postano­
wień, nie ogranicza się w niczem zakresu 
kontroli społecznej.

Po mowie Ministra Pierackiego, głoG za­
brał p. Bielecki (KI. Nr.): Projekt traktuje 
ma/terję ważną i ma tendencję, która prze­
czy lirycznym zapewnieniom Ministra o 
harmonji między członkami administracji. 
Harmonja bedzie taka, że samorząd prze­
stanie istnieć. Na pierwszy plan wybija się 
tu tendencja do wchłonięcia wszystkiego 
przez Rząd, do ugruntowania obecnych 
rządów i zwiększenia wpływów partyjno- 
policyjnych. Uważamy, że poprawa do­

tychczasowych stosunków w tej dziedzinie 
była wskazana, lecz .projek. nadaje jej 
mylny kierunek.

P. Araszkiewicz (Stron. Ludowe). Nie bę­
dę polemizował z p. Ministrem, lecz usto­
sunkuje się obiektywnie do ustawy. Sejm 
obeny miał naprawić ustrój państwa i wy­
prowadzić nas „z niech’ujstwa" prawodaw­
czego. Ten projekt jest szczytem niechluj­
stwa. W konstrukcji swej iest pogmatwa­
ny, a tyle jest tam niejasności i niedomó­
wień, że przeciętny obywatel ustawy nie- 
zrozumie i będzie szerokie pole do hulan­
ki interpretacyjnej. TJsfawa samorządowa 
powinna być obok Konstytucji dnigim fun- 

I damentem ustroju. U nas pragnie się wma­
wiać w obywateli, że jedyną władzą jest 
etarostwo, wojewoda, minis er a nawet po­
licjant, ale panowie nie wychowacie oby­
watela przez Brześć i za poan&cą pałek gu­
mowych. Chłop polski ma piękną kartę w 
walce o niepodległość i pozostawi też pię­
kną kartę w walce o praworządność".

MOWA POS. TOW. BIENIA.
(W streszczeniu).

U stawa ta legalizuje bezpraw ny stan 
utrzymywanych dotąd Komisarzy rządo­
wych m iasta i likwiduje resztki samo­
rządu, sprowadzając znaczenie czynni­
ka obywatelskiego do zera. Przy jej o- 
pracowaniu rząd pominął zupełnie radę 
samorządową, k tó rą  przecież sam był 
stworzył, i poprzestał na konwenty- 
klach z wybranymi przez siebie samo­
rządowcami.

Ja k  obecny rząd ustosunkowuje się 
do samorządu dowodzi fakt, że kiedy 

I Związek M iast przedstaw ił projekt 
zmiany swego statutu, Ministerjum na- 

j kazało mu w prowadzić do statutu 
i punkt, któryby umożliwił mianowanym 
i komisarzom rządowym zasiadanie w 
j Zarządzie Związku oraz 2 punkt tej 
j  treści, że M inisterjum może rozwiązać 
j  Związek, a po rozwiązaniu będzie dy- 
j sponowało majątkiem Związku. Natu- 
j ralnie żadna szanująca się organizacja 

tego przyjąć by nie mogła, nie zrobił 
też tego i Związek Miast.

To też obecny projekt nas nie zdzi­
wił. Zarządy Miast według intencji tej 
ustawy będą się musiały liczyć tylko z 
wolą władz nadzorczych, starostów, 
wojewodów i t. p., a nie z  wolą ludno­
ści ozy wolą rady miejskiej. Art. 2 mó­
wi, że radę miejską wybiera się na lat 
5, lecz członków Magistratu t. zw. za­

wodowych z prezydentem  na czele na 
lat 10. Ci prezydenci i członkowie Ma­
gistratu mogą być składani z urzędów 
bez dochodzenia dyscyplinarnego, to
zn. że ustaw a sprow adza ich do roli 
posłusznych wykonawców poleceń rzą­
dowych. Obmyślono też cudaczną ordy 
nację wyborczą. Rząd będzie w edle 
swych potrzeb tw orzył i dzielił w m ia­
stach okręgi wyborcze, a ludność tych 
okręgów będzie m iała praw o głosować 
tylko na połowę kandydatów. Stąd po­
wstanie przy wyborach chaos i nie­
obliczalna przypadkowość, co być mo­
że jest rządowi potrzebne. W ytw orzą 
się tą  drogą rady miejskie, o nieokre­
ślonej większości z jakiemiś lokalnemi 

j czy ulicznemi wielkościami, bez żadnej 
i zdecydowanej większości. A to przecież 

stoi w sprzeczności ze stanowiskiem 
Ministerjum z przed roku zaledwie, 
gdyż w październiku 1930 r. M inister- 

j  jum rozwiązało Radę Miejską i Magi­
s tra t w Będzinie za to, że nie było w 
niej stałej większości. Dziś brak takiej 
większości rząd podnosi w tej ustawie 
do ideału.

j Gdy dodamy do tego podniesienie 
j wieku dla czynnego wyboru z 21 lat na 
I 24, przez co pozbawia się głosu setki 
i tysięcy kobiet i mężczyzn, podniesienie 
i wieku biernego praw a wyborczego z 
j 25 na 30 lat, czyli wyzbycie się z rad 
; miejskich elementu więcej rzutkiego, 
i dalej to że zawodowi członkowie m a- 
; gisłratu muszą być zatw ierdzani, że 
i wymaga się od nich cenzusu naukowe- 
i go, wtedy kiedy Ministrowie i premje- 
‘ rowie nie zawsze ten cenzus posiadają, 

w tedy zobaczymy, że ta  ustawa jest 
nawskroś reakcyjna. Rząd brał do nich 
wzory z ustaw  carskich obowiązujących 
na ziemiach Rosji. Upraw nienia daw­
nych gubernatorów  są podobne do u- 
praw nień wojewodów. Rząd brał też 
wzory z ustaw y faszystowskich W łoch 
o urzędzie podesty t. j. burm istrza, 
który mianowany jest ua podław ie de­
kretu  królewskiego i może być złożo­
ny z urzędu przez m inistra.

Ustawę tę będziem y zwalczali.
Po przemówieniach posłów Łuckiego 

(Ukr.) i Ducha (BB) dyskusję zakończono, at 
ustawę odesłano do Komisji.

Następne posiedzenie we wtorek o godz, 
4-ej popol.

EUGENJUSZ AJNENKIEL 
(Łódź).

Na przełomie rewolucji 
W 25 rocznicę lokautu łódzkiego

„Tow. E. Ajne&kiel, jeden z nielicznych 
gruntownych badaczy dziejów ruchu ro­
botniczego w Łodzi, nadesłał nam swoją 
pracę o lokaucie; zwracamy na nią uwagę 
naszych Czytelników. Red.

Od styczniowych dni 1905 roku aż 
pod koniec 1906 roku na ulicach miast 
i na szerokich płaszczyznach pól Kró­
lestwa Polskiego i państw a rosyjskiego 
zmagały się w krwawej walce dwie si­
ły. A były niemi: bezbronna choć potę­
żna w masie, Rewolucja i znakomicie 
uzbrojona a zasobna w pieniądze i w ła­
dzę, Reakcja. Bój ten trw ał bez przer­
wy, bez tchu, bez pardonu, na  różnych 
odcinkach frontu, przez długich osiem­
naście miesięcy, nie rokując zw ycięst­
wa żadnej ze stron walczących. Szeregi 
robotnicze były silne i zdecydowane. 
Rząd i kapitalizm to chwiał się, to  cofał 
to znów następow ał, grając n a  zwłokę, 
czekając osłabienia sił, bądź co bądź, 
słabszego przeciwnika. Czekano na od 
powiednią chwilę w której będzie mo­
żna zadać Rewolucji zdecydowany cios 
w plecy, a w tedy dobić ją j zniszczyć 
tych, którzy śmieli marzyć o wolności 
ekonomicznej i politycznej, ba, nie tyl­
ko marzyć, ale z całą zaciętością w al­
czyć o nią. Taki cios, cios nożem w 
plecy walczącego, zadano Rewolucji 
rękom a polskiej reakcji, która w tym 
celu wśród szeregów walczących poczę 
ła siać nienawiść, doprowadzając do 
w alk bratobójczych. Lecz walki b ra to ­
bójcze nie były celem ostatecznym  dla 
Reakcji. Przygotowywano drugie ude­
rzenie, k tóre na tle walk bratobójczych 
winno wywołać załam anie się szeregów 
walczącego proletarjatu. Tym drugim 
ciosem, potwornym w skutkach, był lo­
kaut ogłosbony i wykonany z dniem 29 
grudnia 1906 roku na robotnikach łódz 
kich.

Dlaczego wybrano Łódź? Bo Łódź 
była stolicą robotniczą kraju, najwięk­
szym zbiornikiem robotników  w pań­

stwie, Pokonanie więc robotników Ło­
dzi, było pokananiem  robotników  w ca­
łym kraju, a temsamem załamaniem sił 
Rewolucji. ,,Bo Łódź — jak pisze „Ło­
dzianin" z dnia 22.11 1907 roku — to 
w ielkie skupienie robotnicze, nie od 
dziś przoduje ruchowi robotniczemu u 
nas.. W ciągu ostatnich dwueh lat, 
Łódź sizła zawsze na przedzie, dość 
wspomnieć styczeń 1905 r., dni czerw ­
cowe (powstanie łódzkie, przy a) p ie r­
wsza próba walki zbrojnej, strajk 
październikowy, grudniowy i t. p. Zre­
sztą naw et w  chwilach najstraszniejszej 
represji i kompletnego zacisza — Łódź 
wykazuje swym czterodniowym stra j­
kiem w  październiku r. z. (w roku 1906 
— przyp. a.), że ruch robotniczy zgnę­
biony być n ie  może". Słowa te  wy­
glądają może zbyt buńczucznie dla nas, 
k tórzy wynik tej walki znają, lecz ci, 
k tórzy je wypowiadali, wierzyli w nie 
i w  ogniu ciężkiej walki siali z  niemi w 
tłum walczących. W każdym razie przo 
dowrnicy walki świadomi byli też i 
skutków  walki, w  razie przegranej, mó 
wiąc; „zwycięstwo fabrykantów  byłoby 
nietyiko olbrzymią klęską ekonomiczną 
i moralną, lecz byłoby zarazem  potęż­
nym ciosem zadanym walce politycznej 
proletarjatu  . W tem przewidywaniu, 
walkę toczono z niebywałem  bohater­
stwem, wytrzym ałością i sam ozapar­
ciem się siebie. Rozpoczęła ona w dniu 
29 grudnia 1906 roku. Osłabionemu już | 
walkami bratobójczam i i szarpanem u j 
polityczmami sw aram i proletariatow i Ło i 
dzi narzucono nową formę walki: lo- j
kaut. „Dnia 29 grudnia — pisze wspo­
mniany już „Łodzianin" — wyrzucono 
na bruk przeszło 25.000 robotników , co 
razem z rodzinami wynosi około 100 
tys. ludzi, czyli blisko trzecią część 
m ieszkańców m iasta. W alka klasowa 
przybrała niezm iernie ostrą formę. Od- 
daw na wśród fabrykantów  łódzkich 
kiełkow ała myśl w ykorzystania okresu 
reakcji politycznej dla swoich klaso­

wych interesów, W osrtatniem półroczu 
(1906 r. — przyp. r.), byliśmy św iad­
kami niezwykłej ilości dłuższych i lcrót 
szych lokautów  (Poznański, Szajbler, 
Bukiet, Lehman, Kadler, fabryki 
wyrobów jedwabnych, Biederman, 

Grohman, Ałlart, Kinderman, Wicke 
i t. d.). Zjawisko to dowodzi, że fabry­
kanci nabrali świadomości swych in te­
resów  i zorganizowawszy się w  odpo­
wiednim momencie politycznym starają 
się odebrać robotnikom  zdobycze z o- 
statnich dwuch lat. Pierw szą próbą w 
tym kierunku było pow stanie — Związ­
ku fabrykantów  wyrobów wełnianych". 
Związek ten  złożony przew ażnie z dro­
bnych fabrykantów  nie mógł się utrzy­
mać. Miejsce jego zajął Związek poten­
tatów  bawełnianych, obejmujący naj­
większe fabryki. Związek ten, jako wy­
raźny swój cel, w ystaw ił w alkę z dą­
żeniami robotników  do popraw y bytu. 
Tem powodow any skorzystał z lada 
błahostek i przyczepiwszy się do nich 
podał je jako powody, zmuszające go 
do ogłoszenia lokautu. A powody te 
były następujące:

1) W końcu listopada 1906 roku s tra ­
żak stojący przy bram ie fabryki Po­
znańskiego w czasie wychodzenia / ro ­
botników po pracy — zatrzym ał je­
dnego z nich, jakoby za  kradzież. S tra ­
żak zaczął szarpać i bić zatrzymanego. 
S trażak ten znany był z brutalności, 
napiętnow ano go za to kilkakrotnie w 
pismach partyjnych, szczególnie za 
w strętne zachowanie się przy rew ido­
waniu kobiet. Robotnicy widząc znę­
canie s i ę  nad swoim kolegą, wyrzucili 
strażaka za bramę fabryczną.

2) W tym mniej więcej okresie czasu 
doszło do zajścia m iędzy dyr. Stephen­
sonem a robotnikam i metalowcami, k tó ­
rzy żądali od dyrek tora  ludzkiego tra k ­
towania, oświadczając, że w  przeciw ­
nym razie wyrzucą go z fabryki. Firma 
podnosiła zarzut, że został on słownie 
znieważony.

W istocie swej, spraw y te przedsta­
wiały się w następującym  świetle: co 
do pierwszej, zwołano sąd m iędzypar­
tyjny, k tóry  stwierdził, po przesłucha­
niu szeregu ludzi, w obecności dyrek­
tora fabryki Poznańskiego, p. Horrock- 
sa, oraz na podstaw ie zeznań majstrów,

że zatrzym any przez strażaka robotnik 
złodziejem nie był, oraz, że ogół wy­
rzucił strażaka jedynie za brutalność i 
nieludzkie traktow anie robotników. 
Spraw a zaś obrazy dyrektora Stephen­
sona przedstaw ia się wręcz przeciw ­
nie, bowiem dyrektor lżył robotników  
przy każdej okazji („polska Świnia" by- 
ł<5 jego najdelikatniejszym wyzwiskiem) 
i to wywołało reakcję ze strony robot­
ników.

Jednak  dw a te fakty zużytkowano i 
na ich podstaw ie zam knięto fabryki. 
Burżuazja i cara t wiedziały dobrze, co 
robią i jak dla jednych, tak  i dla dru­
gich lokaut ten  był potrzebny. Robot­
nicy wiedzieli dobrze, że nie te  dwie 
przypadkow e przyczyny spowodowały 
kapitalistów  do takiego kroku. „Robot­
nicy rozumieli, że fabrykantom  chodzi o 
odebranie robotnikom zdobyczy ostat­
nich dwuch lat, a więc o przedłużenie 
dnia pracy, obniżenie płacy, o w prow a­
dzenie dawnych pańszczyźnianych sto ­
sunków  w fabryce, rewizji osobistych, 
w ydaleń bez powodów, jednem słowem 
o obalenie całego robotniczego konsty­
tucjonalizmu w  fabryce i wprowadzenie 
dawnego fabrykanckiego samowładz- 
tw a".

Że się robotnicy nie mylili, dowiodły 
tego następnie różne oświadczenia fa­
brykantów. Poznański, w wywiadzie 
danym do prasy, mówi z całym cyniz­
mem: „wiemy wyśmienicie, że lokaut
sześciu olbrzymich fabryk jest krokiem 
barbarzyńskim  i wobec robotników  i w o­
bec  fabrykantów. Pojmujemy dobrze 
całą doniosłość, a naw et niebezpieczeń­
stw o zrobionego kroku". Lecz uczy­
niono to, jak pisano w oficjalnym komu­
nikacie, mając na celu „przedewszyst- 
kieim położenie na pew ien czas tamy 
■bezustannym i nadmiernym żądaniom 
podw yżek; w yrównanie i możliwe unor­
m owanie płac zarobkowych, jak rów ­
nież w ytworzenie normalniejszych w a­
runków  pracy przez solidarne zw alcza­
n ie  wszelkich przejawów anarchji i bez­
ładu w fabrykach”.

Lecz najdosadniej ceł fabrykantów  o- 
kreśliło  Towarzystwo Kultury Polskiej,
k tó re  podjęło starania celem załagodze­
nia pow stałego zatargu, a k tóre  to sta ­

rania fabrykanci odrzucili z całą bezr 
względinością. Towarzystwo Kultury Pol­
skiej badało spraw ę wszechstronnie i 
ae wszystkich źródeł czerpało dla sie­
bie m aterjały, tem ważniejsza jest jego 
opinja: „lokaut w chwili ogłoszenia go 
nie miał uzasadnionych przyczyn, więc 
oparł się na nikłych powodach, którem i 
zakrył swój w łaściwy cel — zupełne u- 
jarzm lenie robotników  i odjęcie im u- 
stępstw, już przedtem  przyznanych". 
D latego też pogląa kapitalistyczny w o­
bec chęci pokojowego zlikwidowania 
w alki wyrazić się mógł tylko w nastę­
pujących słowach: „nie o fakt i jego
skutki tu chodzi, ale o zasadę, jest to 
przełom ow a w alka dwuch klas i niema 
w niej miejsca dla pośrednictw a osób 
trzecich". Robotników należy głodem 
zmusić do ustępstw a i do posłuszeństwa. 
Tego pragnęła też i polska reakcja po­
lityczna, której organy prasow e zajęły 
wobec robotników  zdecydowanie n ie­
przychylne stanowisko. Już w piątek, 
dnia 28 i w sobotę 29 grudnia 1906 ro­
ku,, cała prasa  „narodow a" w W arsza­
wie: „Kurjer W arszaw ski", „Goniec" i 
„G azeta Polska" rozpoczęły wspólnie 
kam panję przeciw  robotnikom  łódzkim. 
Czegóż w tych artykułach nie było? Ro­
botników  przedstawiano, jako ciemny, 
moralnej i umysłowej kultury  pozbawi o- 
ny, tłum  („Gazeta Polska"), k tóry  rozpa- 
sany wyje: „zaprowadzimy kw aterunek  
przymusowy, każdy burżuj żywić będzie 
po kilku robotników  — a gdy dobrowol­
nie nie dadzą, brauning i bomba nauczy 
ich rozumu" („Kurjer W arszawski"). 
Pozatem, w czasie tej kampanji, wszyst­
k ie  te  pisma pisały niepraw dę o olbrzy­
mich kradzieżach, dokonywanych po fa­
brykach, o dorożkach i wozach, k tóre  
zajeżdżają przed fabryki, na k tó re  ro ­
botnicy ładują skradziony towar. Dzien­
nikarz warszawski, p. Rabski, posunął 
się do tego stopnia w szkalowaniu ro­
botników  łódzkich, że naw et informo­
w ał swoich czytelników, jak socjaliści 
łódzcy uzasadniają kradzież teoretycz­
nie, nazywając to „braniem a conto 
przyszłej własności kolektywnej", przy- 
.spieszonem unaradaw ianiem  fabryk.

(Dok. nast.).
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BO z 3 DAŃ za 2 Zł 
WIECZOREM WSPANIAŁE ATRAKCJE

ASTORJI NOWY ŚWIAT 64 
tel. 647-70

DANCING. C E N Y  Z N A C Z N IE  Z N IZ O N E .

Wciąż nowe szubienice... 
S ą d y  doraźne p ra c u ją  b e z  w y tc h n ie n ia

Wilno, 23 stycznia. (PAT). Jak  ko­
munikują z Mołodeczna, w sprawie ska­
zanego na śmierć za szpiegostwo Kon­
stantego Soroko, Prezydent Rzeczypo­
spolitej nie skorzysta! z prawa laski.

Proces 57-miu w Płocku
Wczoraj o godz. 10-ej rano w płockim 

Sądzie Okręgowym rozpoczął się proces 
przeciwko 57 oskarżonym o  rozruchy 
uliczne, jakie wydarzyły się w dniu 2 
lipca ub. r.

Na wstępie sąd, na wniosek proku­
ratora wyłączył sprawę Józefa Chabow- 
s k ie g o , który okazywał objawy choroby 
umysłowej.

Wszyscy oskarżeni do winy się nie 
przyznali. Obrońcy zgłosili bardzo wie­
lu nowych świadków, których liczba 
dosięgnie 150 osób.

Pom ysłow y wybór 
konwojentów

Ciekawa historja o wiąźniach 
i dozorcach więziennych

Wczoraj wieczorem dozorca więzien­
ny w  Wiśniczu Herman Swięch udał się 
z dwoma więźniami na pocztę, celem 
podjęcia kwoty 1180 zł. W drodze po­
wrotnej więźniowie napadli na dozorcę 
i zraniwszy go zabrali mu podjętą gotó­
wkę. Za zbiegami zarządzono pościg.

OSTATNIM, najlepszym i najwspanial- 
szym filmem

B R Y G I D Y  H E Ł M  jest

a s

w k r ó tc e  
w  k in ie „ m a je stic 11

NIEMA w Warszawie 
ani jednego człowieka, 
któryby me był

ZAINTRYGOWANY 
bezprzykładną siłą 
przyciągającą

TRADER HORNA
Wszyscy mogą teraz 
Him ten podziwiać

OSTATNI TYDZIEŃ

Kino „ŚWIATOWID11 Marszałk.111

Kino- 
Teatr *»Z N I C Z >* Śniadeckich 5 

telef. 8-14-05

Po raz ostatni w Polsce

„NA SYBIR"
Na scenie rewja 

Udział biorą 40 osób.
Z odziałem 1-go Pułku Szwoleżerów oraz 
całego zespołu pod kier. S. Śt-IWIARSKiEGO 
Bogusł. MELERWILA i Janiny WINIARSKIEJ 
Pomimo wielkich kosztów

ceny miejsc niepodwyższone.

i  „SCOTLflHD H A R F
KINO K 0 M E T A  I
DŹWIĘK. l \  Chłodna 47

Pocz. o 5 
Niedz. 3

I

W rolach głównych:
E dm und L o w e

J o a n  B e n n e t t  
N a s c e n ie  w y s t ę p y  a r ty s tó w .

STER0W IEC

“ 'li* FILHARMONII u m .
BPety ulgowe i bezpłatne nieważne. ^

ANNA MAY W j NG 
SESSUE HAYAKAWA

w potężnym arcydziele
^KLĄJWA [JODU MANDARYNÓW"
U w a g a :  W antraktach Koncert Orkie­

stry Symfonicznej..

„ATLANTIC" S E 5S .iL ,
L. A. 3

W obec tego wyrok został wczoraj o g. 
5 rano wykonany. Soroko liczy lat 33. 
Był on pracownikiem drogowym.

* ■ *
*

Inowrocław, 23 stycznia. (PAT). W 
dniu wczorajszym sąd okręgowy w Ino­
wrocławiu skazał na karę śmierci nieja­
kiego Wacława Przygodę, za zamordo­
wanie brata w czasie kłótni, wynikłej 
na tle podziału majątku. Skazany p|py- 
jął wyrok spokojnie.

***

Poznań, 23 stycznia. (PAT). Z Ostro­
wa donoszą, iż wczoraj toczyła się tam 
przed sądem okręgowym, jako doraź­
nym, rozprawa przeciw 21-letniemu ucz­
niowi fryzjerskiemu Walterowi Staszo- 
wi, oskarżonemu o usiłowane morder­
stwo w celach rabunkowych na osobie 
Ferdynanda Grossa. Sąd’ uznał Stasza 
winnym zarzucanej mu zbrodni i skazał 
go na dożywotnie więzienie.

18 godzin dziennie 
pracy

w  piekarniach warszawskich
Ubiegłej nocy komisja cfo badania pie­

karń, złożona z przedstawicieli komi- 
sarjatu rządu i starostwa grodzkiego, 
dokonała nocnej lustracji piekarń, po­
łożonych na terenie tego starostwa. O- 
gółem zlustrowano 9 piekarń. W 3-ch 
piekarniach stwierdzono poważne uchy­
bienia pod względem santarnym, a 
nadto ujawniono, że robotnicy piekar­
scy zatrudnieni są

do 18 godzin

na dobę.
W jednej piekarni wstrzymano nie­

zwłocznie wypiek z powodu antybigje- 
nicznego jej stanu i wydano doraźne za­
rządzenia w celu usunięcia zauważo­
nych braków.

Wznowienie nocnych lustracji pie­
karń spowodowane jest stwierdzeniem 
ponownego ukazania się na rynku w ar­
szawskim niezdrowego pieczywa.

Ijrow^lchał Grzyb |
W dniu 17 b. m. w Gnaszynie-Dolnym,

pod Częstochową, zmarł tow. Michał 
Grzyb, w wieku lat 56.

Tow. Grzyb, z zawodu górnik/ praco­
wał w tym ciężkim zawodzie od 14-go 
roku życia, W 1907 r. prowadził na 
kopalni „Łojki" bardzo ciężką walkę 
strajkową, w której były krwawe ofiary. 
Dla podtrzymania walki, tow. Grzyb 
usunął prowokacyjnego zawiadowcę 
kopalni, przez wywiezienie go na taczce. 
Za czyn ten tow. Grzyb był sądzony są­
dem carskim i odcierpiał rok więzienia.

Tow. Grzyb ostatnio pełnił przez 10 
lat funkcje delegata robotniczego ko­
palni „Aleksander", <z ramienia Central­
nego Zw. Górników,

Jako długoletni członek P.P.S. i dzia­
łacz robotniczy, zaskarbił sobie po­
wszechne zaufanie.

Do ostatnich chwil życia zajmował on 
czynne posterunki w Związku Górników 
i w Partji. Radością jego była orkiestra 
górników, której zmarły był inicjatorem
1 opiekunem.

Złożony ciężką chorobą, przeleżał za­
ledwie kilkanaście dni w łóżku. Do o- 
statnich chwil przeżywał głęboko 
wszystkie sprawy klasy pracującej, a 
zwłaszcza — ostatnio — proces brzeski.

W dn. 20 b. m. tysiączne rzesze ro­
botników odprowadziły Zmarłego z pię­
ciu sztandarami i 9 wieńcami, a orkies­
tra górników kopalni „Aleksander", 
której zmarły był prezesem, pożegnała 
go nad grobem.

Nad otwartą mogiłą przemawiali: tow. 
Bielnik — imieniem Centralnego Związ­
ku Górników, tow. Fr. Dederko — imie­
niem OKR-u PPS. i tow. J. Kaźmierczak 
— imieniem Rady Zw. Zawód., podno­
sząc zasługi zmarłego i Jego wielkie po­
święcenie i przywiązanie do Socjalizmu.

Po każdem przemówieniu Org, Mł. T. 
U. R. śpiewała pieśni robotnicze.

Pochyliły się sztandary, orkiestra o- 
degrała „Czerwony Sztandar”, a trum­
na ze zwłokami spoczęła w mogile.

Cześć świetlanej pamięci Zmarłego!
Osieroconej żonie i dzieciom przesy­

łamy tą drogą wyrazy współczucia.

Śmierć w kopalni
2 górnicy pizygnieceni ziemią

W kopalni „Zollverein Essen-Katern- 
berg" (w Niemczech) nastąpiło wczoraj 
obsunięcie się pokładu ziemi w jednej 
ze sztolni, przyczem 2 górników ponio­
sło śmierć na miejscu, trzeci został ran­
ny odłamkami kamieni.

G MMAZJUM MĘSKIE
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ

„ C O L L E G I U M ”
Wa s z a w a ,  LESZNO 64 ł ŻORAWIA 49 

tel.: 249*45 i 9*05-90.
Z pełneml prawami szkół państwowych (Kat. A) (dawniej Pierwsze Gimnazjum Związkowe)
Egzaminy wstępne na II półrocze rozpoczęte i  trwają do 15 lu te g o . Przy gimnazjum jest 
klasa elementarna, podwstępna i wstępna. Są jeszcze m ie js c a  w o ln e  do różnych klas. 
Niezamożnym i bezrobotnym z n a c z n e  ulgi.  ,  _  , . w _  w

D y r .  A .  R U D Z I C  K I .

y w

Wygrany proces „Naprzodu1* 1 
w Katowicach

Jeden numer „Naprzodu” — jak wia­
domo — został wydany w Katowicach, 
gdy „Drukarnię Ludową" w Krakowie 
zamknięto z rozkazu pułkownika magis­
trackiego.

Ten jedyny numer „Naprzodu", wyda­
ny w Katowicach, został tam skonfis­
kowany i redaktor odpowiedzialny, tow. 
Węglowski, skazany na grzywnę 100 zł, 
Konfiskacie uległ w tym numerze arty­
kuł mecenasa L. Berensona p.t. „Brześć”, 
przedrukowany z „Robotnika", tudzież 
„Hocki-klocki". To orzeczenie sądu 
zaskarżył tow. Węglowski, na skutek 
czego w dniu 20 b. m. odbyła się w są­
dzie w Katowicach rozprawa, na której 
tow. Węglowskiego zastępował adwo­
kat, dr Baj.

Sąd uwolnił tow. Węglowskiego od 
winy i kary i uchylił konfiskatę.

Za wołanie „Chcemy jeść”
pał.ta i protokuł

W kuchni Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym przy ul. Grójec­
kiej 61, tak zwana „zupka" składa się 
obecnie z gorącej wody i garstki ćwikły 
buraczanej. To wszystko. Napróżmo 
szukałbyś chociaż jednego kartofla. 
Jeszcze niedawno „zupka" komitetowa, 
v/ porównaniu z dzisiejszą, w każdym- 
bądź razie „zupkę" przypominała, to też 
od kilku dni w czasie wydawania tej 
nowej „zupki" powtarzało się żądanie 
„gęściejszego", a przedewszystkiem kar­
toflu Ponieważ żądanie to było bez­
skuteczne, więc najprzód „stołujący się" 
na miejscu, a później i ci, którzy biorą 
„zupkę" do domu, dla rodziny, poprze­
stawali na chlebie, a „zupki" nie brali, 
bowiem ostatecznie gorącą wodę, każdy 
może sobie przyrządzić bez specjalnego 
Komitetu. Trwało to dwa dni. W pią­
tek, kiedy powtórzyło się to samo i 
kiedy ze strony zebranego tłumu pono­
wiono żądanie „gęściejszego", policja 
zamknęła wyjścia z kuchni, sprowadziła 
pomoc i w sile kilkunastu ludzi poczęła 
bić zebranych gumowemi pałkami, spi­
sując protokuł na 60 osób, rzekomo za 
„buntowanie do nieprzyjmowania zupki .

Ze względów zrozumiałych musimy 
poprzestać tylko na suchym opisie jed­
nej z tysięcy tragedji bezrobotnych.

Kartoteka ubiegających się 
o ?a;iłki

Zarząd wydziału opieki społecznej uaoń- 
czył prace związane z założeniem kartote 
ki osób, ubiegających się na terenie W ar­
szawy o zasiłki z kasy miejskiej. K artote­
ka obejmuje 50.000 nazwisk Każdy petent 
posiada obecnie specjalną kartę. Taką 
samą kartę, jednak ze szczegółówem poda­
niem potrzebnych danych, posiada odpowie 
dnia stacja opieki społecznej. Dane, zawar 
te w kartotece, będą udzielane na żądanie 
wszystkim czynnym w Warszawie instytu­
cjom filantropijnym.

Założenie kartoteki ma na celu zapobie­
ganie na przyszłość korzystaniu przez u- 
hiegających cię o zasiłki z pomocy kilku 
naraz instytucji, co obecnie często s.ę zda 
rza z krzywdą dla pozostałych petentów.

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E
Finnowie boją sią o Nurmego

Prasa fińska ostatnio bardzo szeroko roz­
wodzi się nad dochodzeniem, prowadzo- 
nem w Polsce w sprawie Petkiewicza i u- 
działu jego w organizowaniu startów Nur- 
m'ego. Prasa fińska podaje, że Petkicwicz 
był wprawdzie zaangażowany w organizo­
waniu zawodów z udziałem Nunmiego w 
Polsce czy podczas niedoszłego startu w 
Italji, ale uniewinnia Nurmiego, twierdzą, 

;■ ^  Petkiewicz nie posiada dowodów na

piśmie, stwierdzających faktycznie winę 
Nurmiego.

Specjalna komisja, w skład której wcho­
dzi także w roli obserwatora przedstawiciel 
PZLA, znajduje się obecnie w pełni badań, 
k tóre jednak się przedłużają, gdyż chodzi 
o  jaknajbardziej skrupulatne i wszechstron 
ne dochodzenie. Fiński Zw, Lekkoatletycz­
ny interesuje się bardzo powyższą 6prawą 
< zwrócił się już do PZLA w tej kwestji.

Ciekawa statystyka hokejowa

który dzięki niebywałej technice i emo- 
ącej treści stał się rewelacją o świato­

wym rozgłosie.

r  roL gł. JACK HOLT, FAY WRAY 
1 RALPH GRAVES.

Dla młodzieży dozwolone.

Polska reprezentacja hokejowa rozegra­
ła dotychczas 34 mecze międzypaństwowe, 
wygrywając 12, remisując 5, ą  przegrywa­
jąc 17. Stosunek bramek 61:70. Z Austrją 
grano 7 meczów (1 wygrano, a 6 przegr.)

1 z Czechosłowacją 6 meczów (1 wygr., 2 re­
mis, 3 przegr.) z Niemcami 3 macze (1 wygr 
2 przegr.), z Szwecją 3 mecze (1 wygr. 1

Jednego dwa —  830.000 
widzów

n a  meczach p . ł K a r s k k h  
w  A n g l i i

W ubiegłą niedzielę rozegrano w Anglii 
32 mecze piłkarskie w drugiej rundzie za­
wodów o puhar Anglji.

Meczom tym przyglądało się ogółem 
830.000 widzów. Rekord dnia wziął mecz 
Everton — Liverpool, na którym zanotowa 
no 60.000 publiczności.

remis, 1 przegr.), z Kanadą 2 mecze (2 
przegr.), z Belgją 2 mecze (1 wygr., 1 re­
mis.), z Szwajcarją 2 mecze (2 wygr.), z 
Francją 2 mecze (1 wygr., 1 przegr.), z USA
1 mecz 11 przegr,), z Hiszpanją 1 mecz (1 
wygr.), z Italją 1 mecz (i wygr.), z Anglją
2 mecze (1 remis, 1 przegr.).

Pozatem rozegrano cały szereg między­
narodowych spotkań drużyn kombinowa­
nych, międzymiastowych i akademickich. 
Ogółem odbyło się tych spotkań 67, w tern 
wygrano 22, remi® 14, przegrano 31. Stosu­
nek bramek 126:175,

STAN POGOOY
ROZPOGODZENIE PO MGLISTYM RAN­

KU.
Przewidywany przebieg pogody: po

chmurnym i mglistym ranku, w ciągu dnia 
rozpogodzenie. Nocą i rankiem przym-ozki 
w ciągu dnia temperatura w pobliżu lub 
nieco wyżej zera. Słabe wiatry południowe

Co zobaczymy dziś 
na boisitach?

Dziś odbędą się imprezy następujące:
Cyrk — godz. 12 mecz bokserski Jordan

— UKP. (Łódź). Walczą następujące pary: 
Uńkiewicz — Spodenkiewicz, Borenstem— 
Gradczyk, Anders — Zieliński, Birenzwe.g
— Banasiak, Wysocki — Garncarek, Car- 
barz — Chmielewski, Finn — Kłoda®.

Ośrodek wf — godz. 11 dalsze mecze 
siatkówki o puhar zimowy PZGS. W grach 
kobiecych Makabi -— AZS. i Makabi Po 
lonia, w grach męskich AZS — Poionia, 
Legja — YMCA, Legja —Polonia i AZS.— 
YMCA.

Ośrodek wf — godz. 19 półfinały bokser­
skich mistrzostw młodzików okręgu war­
szawskiego.

Sala Nowości — godz. 12 drugi dzień za­
wodów gimnastycznych Makabi.

Dolina Szwajcarska — godz. 11 zawody 
łyżwiarskie w jeździe figurowej dla szkół.

Boisko Legji — godz. 12 mecz hoketowy 
c mistrz, kl. A  Polonia — Marymont. g. 
10.30 mecz o mistrz, kl. B. Polonia Ii-M a 
rymont II.

Boisko Skry — godz. 10 mecz hoike.owy 
o mistrz, kl. 3 Skra — Makabi,

Lokal Skry — godz. 10.30 dokończenie 
czwórmeczu zapaśniczego Skra — Świt — 
Legja — Elektryczność.

Lokal ZZ. — godz. 10 walne zgromadze­
nie Polskiego Zw. Pływackiego.

Lokal Świtu (Ludna 10) — godz 10 wal­
ne zgromadzenie Warsz. Okr. Zw. P. N.

Nowy podatek od filmów
Zgodnie z uchwałą ze rządu wydziału fi­

nansowego od wczoraj magistrat zacznie 
stosować wobec filmów nowy tryb pobiera 
nia podatku. Mianowicie filmy opodatko­
wane w wysokości ponad 50 procent będą 
korzystały z ulgi 15-wej. Wszelkie podania 
składać należy przez Związek Właścicieli 
Teatrów Świetlnych.

Targowisko na Powiślu
Inspekcja handlowa uzgadnia obecnie z 

zainteresowanymi czynnikami sprawę u- 
ruchomienia otwartego targowiska pod a r­
kadami mostu ks. Poniatowskiego w pobli 
żu ul. Solec. Targowisko zajmie przestrzeń 
pod dwiema arkadami. Oprócz 6tałycb stra 
ganów dopuszczalny będzie postój wozów. 
Otwarcia targowiska należy się spodziewać 
m"'ej więcej za 6 tygodni. Obecnie są za­
łatwiane sprawy techniczne z rera związa­
ne.

Przy pracy
Przy ul. Franciszkańskiej 33, robot­

nik Josek Ostrzega został prrygniecio- 
ny przez maszynę, doznając stłucze­
nia grzbietu i dłoni, oraz palca p rt- 
wej ręki. Nieszczęśliwego opatrzyło na 
miejscu Pogotowie.

Wypadek tramwajowy
Na rogu ul. Trębackiej ł Krak. Przedmie 

ścia wypadła z tramwaju 44-letnia Fran­
ciszka Oniszkowa, przy m ętu (wieś Lawi- 
szyn, gm. Jadów). Policjant przewiózł po- 
ezwankowaną do ambulatorium Pogotow.a, 
gdzie lekarz stwierdził ranę tłuczoną tyl­
nej części głowy. Po opatrunku ranną u- 
mieszczono w szpitalu Dz. Jezus.

IWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Doi. Stan. Zjedn. 8.89.
Dewizy: Holandia 359.45, Londyn 30.85, 

— 3075, Nowy Jork  8.916, Nowy Joru (ka 
bel) 8.922, Paryż 35.13, Praga 26.42, Szwaj­
caria 174.16, Włochy 45.00.

Obroty mniejsze, tendencja przeważnie 
słabsza. Urzędowy kurs dolara niższy

COLOSSI UM .ffY ufiw
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

KOHOUT i FERENC
w arcywesołej komedji z tycia b. armji 

austriackiej p. t

C. K. REZERW ISTA
W MAŁEJ SALI: CHARLIE CHAPLIN

w najnowszym filmie dźwiękowym
„Światła wielkiego miastam

C en y  z n iż o n e  zl. 1.50 1 2

Kina SPLENDID Niecała 6.

W ielki film  d ź w ię k o w y

Ludzie morza"
Z GEORGE BANCR0FTEM

w roli głównej.

»

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA

X - 2 7 ”99
w roli głównej

MARLENA DIETRICH

„‘n r ia ie s t ic 11
Nowy św iat 48

Początek o 12-ej
Najnowszy dźwiękowiec polski

Be z i m i e n n i  

o l i a t e r o w / i ©
W r. gł. M arja B ogd a , A d a m  B r o d z isz  

E u g e n ju sz  B o d o , S te fa n  J a ra c z  
Z n la  P o g o r z e  s k a

Ceny biletów dla młodzieży zniżone. 
Bilety ulgowe nieważne.

B  A .  L  w
O P E R Z E

Upajające tango Liana Haid
Szampan. Miłość Iwan Petrowicz
Szaleństwo jednej nocy Bal Maskowy 
TO PRZEBÓJ SALONÓW STOLICY

HOLLYWOOD £ ” * W S
CENY MIEJSC ZNIŻONE

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
K INO TtATR
Początek o godz 6 wiecz.
Niedziele i święta godz. 5 w.

Z D R A D Z I E C K I E
ŚW IATLI

Z LOUIS WOLHEMEM w roli tytułowej
wł* Rapidfilm. Nadprogramy
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Walka policji z opryszkiem
Na pl. Mirowskim kilku „potokarzy” 

otoczyło wóz handlarza drobiem, W a- 
ctaw a Kociszewskiego. Zaalarmowany 
przez przechodniów policjant przybył 
na miejsce, lecz rabusie rzucili się do 
ucieczki. Jednego dopędził i ujął. Zło­
dziej staw ił opór czyny, bił, kopał i 
gryzł. D opiero przy pomocy drugiego 
policjanta założono m u kajdanki i p rze­
wieziono do komisarjatu, gdzie podał się 
za 22-łetniego Eugenjusza B iałkow skie­
go.

Tragedja 15-letniego chłopca
Samobójstwo z pow odu 3 zt.

15-letni Ryszard Farjaszew ski (Chło­
dna 24), uczeń zgubił 3 zł., które dał 
mu ojciec na kupno jakiegoś przedm io­
tu . Chłopiec obawiając się kary, nie 
w rócił do domu i w nocy około godz. 2 
na rogu ul. Chłodnej i Żelaznej napił się 
jodyny. Policjant przeprow adził młodo 
cianego desperata do 7 komis., gdz e 
lekarz Pogotowia przepłukaw szy żołą­
dek, usunął grożące niebezpieczeństwo

Rabunek na ul:cy
Przechodzącej przez pl. M irowski Marji 

Zachertow ej (Chłodna 4) jakiś opryszek 
w yrw ał torebkę, zaw ierającą dolarów kę, 
kw ity lom bardow e na zastaw ioną biżuterję 
z brylantam i, o raz  gotów kę — na ggólną 
sumę 1300 zł. Poszkodow ana ujęła oprysz- 
ka, lecz ten zdołał oddać łup wspólnikowi, 
k tó ry  zbiegł. Na w szczęty alarm nadbiegł 
policjant, k tóry  oipryszka odiprnwaA-u 
7 komis. J e s t to  Jank ie l Putek, la t 29 (Mi­
row ska 9). Policja zaję ła  się odszukaniem 
w spólnika rabusia.

Wielka Nagroda
Celem rozpow szechnienia naszego 

przedsiębiorstw a m iędzy czyte ln ika­
m i niniejszego pisma, firma nasza po­
stanow iła  rozdać tytułem  wielkiej na­
grody rozm aite tow ary. Każdy czytel­
nik może otrzym ać

zupełnie bezpłatnie
(podług naszych w arunków) premję 
w postac i kam garnu na ubranie, ko­
stium y dam skie, bieliznę dam ską, m ę­
ską, pościelową, ko łd ry  w atow e z e ­
garki, instrum enty muzyczne, ap a ra ­
ty fotograficzne... filmowe i inne 
przedm ioty w artościow e, jeżeli nade- 
śle praw idłow e rozw iązanie niniejsze • 
go zadania

| B-z p-a-y n-e-a k-ł-cz-
K reski należy zastąpić literam i, aby 
otrzym ać pow szechnie znane przysło­
wie. Udział w konkursie dla o trzy­
m ania nagrody jest bezpłatny. Niema 
żadnego ryzyka. N iepowodzenie w y­
kluczone. R ozwiązanie prosimy nam 
p izysłać  w liście, lub na zwykłej 
pocztów ce z podaniem  dokładnego a- 
dresu, na co W. P. otrzym a szczegó­
ły  i niespodziankę. Posiadam y d u ­

żo listów dziękczynnych.
Polska SćmepOmOc W łókiennicza 
Łódź V, skrz. poczt. 7. Ot dz. 302.

STYLOWY — MAJESTIC
Bezimienni bohaterowie

Pisząc ocenę tego filmu mamy specjalnie 
trudne zadanie.

Z jednej strony, o ile chodzi o stronę 
techniczną tem po gry aktorów  i t. d. m o­
żna w yrazić się o nim dodatnio.

Film iest żywy, interesujący dzięki ła ­
twej formie fabuły, miejscami wesoły, miej 
ecami jako film krym inalistyczny frapują­
cy — i co jest b. w ażne doskonale zagrany 
i również dobrze w yreżyserow any.

Z drugiej jednak strony mamy do czynie 
ma w obrazie ze środowiskiem, k tóre  dzię 
ki panującym  w Polcoe stosunkom nie c ie­
szy się bynajmniej sym patją społeczeństw a.

Dodać należy do ogólnych w rażeń i fakt, 
że autorzy filmu dali z rozbrajającą naiwno 
ścią cały szereg scenek m alujących bru tala  
obchodzenie się policji z oskarżonym i czy 
podejrzanym i. M. in. każdego musi oburzyć 
sposób badania zatrzym anych do których 
,.władza'* zw raca się p e r  „ty".

Z pośród w ykonawców  ról głównych 
specjalne słówko na 'cży  się p. B iegańskie­
mu doskonałem u w roli „czarnego charak­
teru". Bodo i Brodzisz zagrali obaj bardzo 
popraw nie, a dawno niewidziana Maria 
Bogda da ła  dowód, że bezustannie pracuie 
nad sobą. Stefan Ja racz  w małej rólce e- 
pizodycznej stw orzył praw dziw o arcydzie­
ło gry aktorskiej dla zobaczenia, którego 
w arto iść specjalnie na film.

O braz iest bardzo dobrze w ykonany pod 
względem dźwiękowym. I, K.

N 26

D z i ś  w  R a d j o
10.00 — 11.45 Transmisja Nabożeństw a 

41.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
Program  na dzień bieżący. 12.10 — 12.15— 
K om unikat PIM -a. 12.15 — 14.00 Poranek 
symfoniczny 14.00 — 14.20 Odczyt. 14.20— 
14.35 Chór Dana. 14.35 — 15.C0 „Odczyt roi 
niczy. 15.00 — 15.55 Chór Dana. 15.55 —
16.40 Płyty. 16.40 — 16.55 ,,0  bólu głowy" 
wygł. dr. J. Szpakowski. 16.55 — 17.15 A- 
rjc i duety  w wyk. Jan a  K iepury i Lotty 
Lehmartn (Płyty). 17.15 — 17.30 .Ojców w 
zimie" wygł. prof. Al. Janow ski. 17.30 — 
17.45 „W iadomości przyjem ne i pożytecz­
n e '1. 17.45 — 18.15 K oncert popołudniowy. 
18.15 — 18.20 Komunikat. 18.20 — 19.00— 
K oncert orkiestry. 19.00 — 19.25 Rozmai­
tości. 19.25 — 19.40 P ły ty  gramofonowe.—
19.40 — 19.45 O dczytanie programu na dzień 
następny. 19.45 — 20.15 Słuchow.sko kaba­
retow e z udziałem: Igo Syma, Miry Zimiń- 
skiej, R oberta Boelkego i Eadeusza F ren­
kla. 20.15 — 21.40 K oncert popularny. —
21.40 — 21.55 K wadran- literacki. 21.55 —
22.40 R ecital fortepianow y Leopolda Szpi- 
nailskiego. 22.40 — '22.45 Komunikaty 22.45
— 22.55 W iadom ości sportow a. 22.55   1
23.00 Przerw a. 23.00 — 24.00 M uzyka ta ­
neczna.

Co wyświetlają k ina
ADRIA PALACE: „Daddy Long Leda*. 
ATLANTIC: „S terow iec L. A. 3.“, 
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „C. k. rezerw ista".
W małej sali: „Św iatła wielkiego m iasta ''. 
CASINO: , U łani, ułani!.,."
CAPITOL: „24 godziny".

CRISTAL: „Djabla przełęcz".
FORUM: „K arząca ręk a"  i „Cohn i K el­

ly w harem ie".

FILHARM ONJA: „Klątwa rodu m andary­
nów".

HOLLYWOOD: „Bal w operze" i rewja, 
H ELJOS: „Straszna noc"..
KOMETA: film „Scotland Yard" i wy»tę- 

py artystów .

LUX: „Kobieta, k tó ra  grzechu pragnie". 
M AJES 11C: „Bezimie nni bohaterow ie". 
MASKA: „Sekre tarka  osobista'*.
MEWA: „Szary dom'* i „W esoły wdo­

wiec'*.
M IEJSKI: „Zdradzieckie św iatła”.
PAN: .24 godziny".

PALACE: „Góry w płom ieniach". 
POPULARNY: „Ku chwale Ojczyzny*. 
ROXY: „Tajemniczy m ord" ' rewja. 
SPLENDID: „Ludzie m orza" i rewja. 

SOKÓŁ: „Za grzechy b ra ta"  i , O m atko" 
STYLOWY: „Bezimienni bohaterow ie”. 

ŚWIATOWID: „Trader Horn".
TON: . Dziesięciu z Paw iaka".
TĘCZA: „W ielkomiejskie ulice" 
TOMBOLA: „Melodja szczęścia" i „Dla­

tego, że cię kocham ".
URANJA: „Ludożercy" z Pat Patacho- 

nem.
UCIECHA: „X 27" z M. Dietrich 
WISŁA: „Romans panny Opolskiej" i re- 
ZNICZ: „Na Sybir" i rewja.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

G lor ia— B ryg ida  —  M ajes t ic
Już za kilka dni cała W arszaw a będzie 

pow tarzać te trzy słowa, sym bolizujące naj 
lepszy i najbardziej emocjonujący film fran 
cuski, tegorocznej produkcji p. t.: .Glo­
ria", w którym  główną rolę kreuje najpięk 
niejsza i najznakom itsza ak to rk a  Europy — 
B rygda Hełm, i k tó ry  w yświetlać będzie 
najpopularniejszy k ino tea tr stolicy — Ma- 
iestic.

„G loria" z Bfygidą Heim oraz jej p a r t­
nerami Andrzejem Roanne i Andrzejem Lu 
guet stanowi przełom  w dotychczasow ych 
kreacjach wielkiej artystk i.

Co grają w Teatrach

Robotsilcy popierajcie 
swoje pismo

i t a P I A  PHJCft
Ł f c w i y .  h a s z e l  , c h r y p k ę  . a n c i n e
_______m vpĘ , wottn/-*ł i r. p.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Damy i H uzary" w nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza .

O godz. 17 przedstaw ienie „Dam i Huza­
rów " na fundusz harcerskich Drużyn ozkół 
powszechnych.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
nowa sztuka Jerzego Szaniawskiego „For­
tepian ', z udziałem Chmielińskiego: 

Dziś o  godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Sztuba" Łęczyckiego.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
M iłaszewskiego „Drugie imię miłości*' w wy 
konaniu G orczyńskiej, Samborskiego, W e­
sołowskiego.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krotochw ilą angielską , Omal 
nie noc poślubna" w w ykonaniu Malickiej, 
Osterwy, Grabowskiego i łnn.

Dziś o godz. 4 popoł. „Pan naczelnik, to 
ja!"

TEATR POLSKI. Dziś „Virtuti M iłitari". 
Dziś o godz. 3.30 popoł. po cenach zni­

żonych „Elżbieta królow a Augjlji'*
TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 

kom edja S tefana Kiedrzyńt-kiego jv. t. „Szczę 
ście od jutra".

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Panna m łoda z dachu". I

TEATR NA CHŁODNEJ, Dziś i codzien­
nie sztuka obyczajowa G abrjeli Zapolskiej 
p. t. „M oralność pani Dulskiej"

Dziś o godz. 4.15 popoł. po cenach zni­
żonych „Dr. Jullja Szabo” .

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dziś 
poraź ostatn i ..„A Banda się śmieje" z Igo 
Symem i M irą Zimińską. Ju tro  z pow odu 
próby generalnej te a tr  nieczynny.

W e w torek prem jera nowej rew elacyjnej 
rewji „Banda naprzód" z H anką Ordonów­
ną, Lodą Halamą, Zulą Pogorzelską, Kru­
kowskim, Jarossym na czele zespołu

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie 
o godz. 8 wiecz. „Poo :zepiny na K urpiach” .

TEATR „MORSKIE OKO*‘. Dziś i co­
dziennie now a rew ja p. t.: „Przez dziurkę 
od klucza".

TEATR „WESOŁE OKO*. O statnie 
przedstaw ienia rewji p. t,: „Rok 1932".

TEATR „NOWY ANANAS**. Dziś i co­
dziennie ncw a aktuaina rew ja p. t. „Pod 
m aską”. |

TEATR MIGNON. Codziennie rew ja w | 
16 obrazach „Świat na opak'*. W ®obołę 30 
b. m. „Pożegnalny benefis całego zespołu**. | 

CYRK. Dziś dwa przedstaw ienia o g 4.15 
pp. i 8.15 wiecz. W obu—45 liliputów i ca ł­
kow ity program atrakcyi styczniowych 

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś sztuka 
W ójcickiej - Chylińskiej „Tam nad O drą".

Z FILHARMONII. Dziś po ranek  cudow ­
nej muzyki Jan a  S traussa w w ykonaniu or­
kiestry filharmonicznej.

PORANEK ARTYSTYCZNO REWJOWY 
DLA BEZROBOTNYCH ARTYSTÓW. Dziś 
j  godz. 12 w kinie „Capitol" ul. M arszał­
kow ska Nr. 125 odbędzie się v/ielka rewja 
na rzecz bezrobotnych artystów .

BAJKA „JAGIENKA I SMOK" w TEA­
TRZE , ZNICZ", Dziś o godzinie 12-tei w 
poł. w tea trze  „Znicz" przy ul. Śniadeckich 
5 odegrana zostanie bajka „Jagienka i 
Smok" dla dziatwy.

JASEŁKOWE PASTORAŁKI w insceniza 
cji Stryckiego grane bęOą w sali W ielkiej 
Dyr. Iram w . M. przy u '. M łynarskiej nr. 2 
dziś o  godz. 3;30 i 6 wiecz.

„ZŁOTA RYBKA'* W „HOLLYWOOD'*. 
Dziś o godz. 12.15 w poł. po raz ostatn i 
prześliczna baśń w 7 obrazach wg. Puszkina 
T. Ortyrna, „Złota Rybka". Ceny od 50 gr.

BEZPŁATNY „TEATR DLA WSZYST­
KICH". Pow stała  now a placów ka — „T e­
a tr  d la w szystkich”. „T eatr dla w szyst­
kich" będzie daw ał codziennie przedstaw ię 
me na pcryferjach m iasta w niedziele zaś 
i w św ięta w sta re j pom arańczam i w Ła­
zienkach.

Dziś .o godz. 12 odbędzie się w  Pom arań­
czam i inauguracyjne przedstaw ienie dla 
prasy i zaproszonych gości. Dana będzie 
baTwna rew ja d la  dzieci p. t.: „M iała baba 
koguta" — teks t A. Maliszewskiego.

RECITAL ŚPIEWACZY W KONSERWA 
TORJUM, Dziś o godz. 8.15 wiecz. w salli 
K onserw atorium  w ystąpi bary ton ista  w ę­
gierski M. d e  M atuska.

ULGOWY SEANS na arcydzieło gry i re 
żyserji „24 godziny" wyświetlony będzie 
dziś o godzinie 12 w  kinie „Pan". Bilety po 
50 i 60 gr. C ałkow ity dochód przeznaczony 
na dożyw ianie dzieci.

300 zł. m iesięcznie
KAŻDY ZAROBI.
na maszynie poń- 
czoszniczo ■ trykotar- 
skiej „ E X P R E S ” . 
Za powyższe gw a­
rantujem y pisemnie 
i otrzymujemy licz­
ne podziękowania. 
Ryzyka niema, gdyż 
wyrobiony tow ar 
skupujemy za wyso­
ką cenę i dostarcza­

my surowca. Posiadanie naszej maszyny 
w dzisiejszych ciężkich czasach gw aran­
tuje stałą pracę i wysoki zarobek. By uzy­
skać kupno zniżkowe piszcie jeszcze dziś 
do firmy: B P o tysz ,  Cieszyn, Celesty 3.

8

NPJTANIEJ KANARKI
w WOŁOMINIE, ui. Miła 26, 

obok Warszawy,
w  a m a t o r s k i e j  h o d o w l i  

A N T O N IE G O  B O R E C K IE G O
N agrodzone w  7 la tach hodow li  
4 dyp lom am i h o n o ro w e m l,  5 zło* 
tem i m eda lam i I 3 s re b rn e m l ,  za
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpow iedź znaczek pocztowy

O g ło s z e n ia  d r o b n e
U ażdego w domu 
IV jak zagranicą, uczą 
na Szoferów korespon­
dencyjnie. Kursy sa­
mochodowo - Motocy­
klowe Tuszyńskiego 
W a r s z a w a ,  Mazo­
wiecka 11. Praga. 
Szeroka 38.

Pracownia kraw iec- 
ko-kuśnierska tanio 

przerabia futra, okrycia 
kostjumy. Hoża 54—2.

łę b y  kupuję sztuczne, 
L  używane, korony 
złote, p łacę dobrze. — 
Krucza 42 — 10, lew a 
oficyna.

WILLIAM J. LOCKE. 56)

JAGNIE W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Buddy nie spał po nocach, starając się zrozumieć 
sam, czemu ma taką niezachwianą wiarę w tego 
człowieka, k tóry jest szlachetny i uczciwy, a byl 
tak  głęboko pokrzywdzony?

Jedynem  wytłumaczeniem tego jest, że Flower stoi 
o wiele wyżej od niego samego pod względem w ar­
tości moralnej. Do pewnego punktu — obaj wycho­
wywani byli w tych samych tradycjach angielskiego 
życia: byli urodzeni w rodzinach szlacheckich, p rze­
szli przez szkołę publiczną, uniw ersytet i wojnę; obaj 
— w ogólnych zarysach — byli przyzwoitymi ludźmi. 
Ale tu już rozchodziły się ich drogi: Czy to z powo­
du okoliczności życiowych, czy też — różnicy cha­
rakterów ?

Buddy, który był uczciwy wobec samego siebie, 
wiedział, że chodzi tu  przedewszystlkiem o charak­
ter. Czy Flower, mając przed sobą taką pokusę, jak 
Buddy, uległby jej? Nigdy w życiu. Buddy czuł dla 
siebie pogardę.

Pod działaniem strachu poruszyły się w Buddy‘m 
najrozmaitsze struny, których istnienia nie podejrze­
wał wcale. Oto miał przed sobą człowieka, który 
mógłby być jego bratem  duchowym — duchowym 
bratem  Buddy’ego z roku, powiedzmy, 1917 — pięk­
ny kw iat angielskiej kultury — i człowiek ten uw a­
żać go musi za najpotworniejszego, najnieuczciwsze- 
go łajdaka na świecie. Buddy’ego nie łudziła jego 
pozorna serdeczność. Stosunki między nimi dwoma

były fantastycznie nienormalne. Nawet wzruszająca 
prośba, zaw arta w zaproszeniu, by obejrzał źrebię — 
była gestem nieśmiałego dziecka, które pyta: „czy 
chcesz obejrzeć moje króliki?”.

To było najprzyikrzejsze! Człowiek ten  —- tak  od­
powiadający potrzebom serca Buddy’ego — musi, 
zgodnie z wszelkiemi zasadami, w których urodził się 
i wychował — uważać go za wyrzutka społeczeń­
stwa, bo przecież wie, iż popełnił oszustwo...

No, i była jeszcze jedna istota ludzika...
— W ielki Boże — myśiał Buddy, leżąc w cichym 

mroku swego ni.eszkania na Park  Lane i nie mogąc 
usnąć — czy istnieje jeszcze na świecie ktoś, kto 
znajduje się w warunkach tak  obezwładniającej sa ­
motności? Na świecie były tylko trzy osoby, k tóre 
posiadały dla niego jakiekolwiek znaczenie ;trzy 
osoby — których losy, tak  ściśle związane z jego lo­
sami, rzeczywiście go obchodziły, a mianowicie: Ho- 
racjusz Flower, Diana i ten zabłąkany wygnaniec, 
Tonio Gaffarelli. Nikt więcej!

M urieł? O ile chodzi o jego stosunek do niej, była 
dla niego cieniem widma; widmem cienia; nie istniała 
zupełnie — chociaż dla nieszczęśliwego Horacjusza 
ona właśnie stanowiła cel pożądań, była nieskończe- 
inie upragnioną kobietą z ciała i krwi.

Muriel — nie pozbawiona zresztą wdzięku, bez­
radna kobiecina — zeszła z normalnej drogi życia na 
wertepy, goniąc najbardziej zwodniczy z ogników —- 
i tam znajdowała się obecnie. Dla Buddy’ego była 
ona najmniej interesującą z kobiet. Pocieszał się my­
ślą, iż zrobił dla niej wszystko, co mógł.

Ale w jego własnem fantastycznem  życiu — żadną 
miarą nie mogła być uważana za żywą istotę!
■ Buddy drżał tej nocy w łóżku pod dotknięciem 
oślizgłych zimnych palców Strachu. Czuł się po­
twornie samotny,

  -    _

Tak samo samotnym był on również w tow arzyst­
wie, gdzie A therton poruszał się, jako dobrze znana 
figura. Dotychczas strzegło go szczęście szaleńca. 
„Fortuna favet fatuis”, Fortunę bawi to, gdy opiekuje 
się szaleńcami... Ale—prędko nudzi jej się taka zaba­
wa. Buddy nie może już jej dłużej ufać. Nie wolno 
mu już pozwalać sobie więcej na żadne lekkomyślne 
nieostrożności.

Przez parę następnych dni mieszkał, jak więzień, 
w mieszkaniu na Park  Lane. Znowu nastawał wobec 
Bronsona na konieczność zachowania w tajemnicy 
jego pobytu w Londynie. Dla gości, lub telefonów — 
wciąż jeszcze znajdował się w Paryżu. Tym, którzy 
żądają jego paryskiego adresu — należało odpowia­
dać, że niewiadomo jak długo tam  pozostanie. Co 
Bronson myślał o tern wszystkiem — Buddy nie wie­
dział, gdyż Bronson przyjmował jego zlecema z naj­
naturalniejszą w świecie miną, jakgdyby tego rodza­
ju zachowanie się — należało również od czasu do 
czasu do zwyczajów A thertona. Do Bronsona mó­
wił tak  mało, jak to było tylko możliwe. Tonio — 
dzięki swojemu oficjalnemu stanowisku — w ystępo­
wał najczęściej, jako pośrednik. A Tonio odgrywał 
swą rolę z niepytającą o nic lojalnością. Był on 
świeżo zaangażowanym włoskim sekretarzem , który  
nigdy przedtem  nie widział sir A thertona D rake‘a. 
W obecnpści Bronsona, to  znaczy — przy spożywa­
niu posiłków — grali tak  dokładnie role uczonego 
i jego sekretarza, że nerwy Buddy’ego ledwo mogły 
to wszystko wytrzymać. Zamieniali zdawkowe sło­
wa w języku francuskim, mając nadzieję, że Bron­
son uważać to będzie za język włoski.

(D, c. n.).

Czy ju t 
przeczytałeś 
powieść 
Locke’a

„M00RDIU5 
i S-ka“ ?

Tomasz Svayne, spokoj­
ny człowiek, zostaje na­
znaczony wraz z niezna­
nym sobie multimil jar de- 
rem i aferzystą, Moordiu- 
sem, współegzekutorem  
dziwacznego testamentu, 
mocą którego u r o c z a  
spadkobierczyni, Suzan­
ne, ma co półrocze, miesz­
kać u jednego z nich.
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